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W administracyi „Prawdy” do naby- 


cia broszury: 


Jerzego Kurnuiowskiego: „U Solidaryzmie” 
(nakładem PZP — cena 15 kop.). 
Emila Stanisława Rappaporta: „Radykalizm 
unasiu obcych” (odbitka z Kulizry — 
cena 20 kop.). 


| TALAD LILAA 
POLITYKA 
ŻYGIE SPOŁĘCZNE. 


—— 


Katastrofa europejska. 


dy w Londynie brzini słodka i sen- 
tymentalna serenada miłośników po- 
koju, gdy sir Max Waechter pus 
na lamy prasy swój złoty sen o „Federucyi 
©ropejskiej”, gdy nową sielankę pokojo- 
jesieni nad Tybrem w po- 
łasi kongresu wszechdwiutowej foderacyi 
pokojowej, — doznajemy takiego wrażeniu 
Jak nu widok rozkwitłego w grudniu fiołka, 
luh na dźwięk piosenki słowięzej przed nad- 
Giągującą burzą. Śnieżna zamieć zasypie 
wątly kwiatek, huk gromu trele słowicze 
zagłuszy, — a choć kiedyś słońce zabłyśnie 
niewątpliwie wiosna nastanie, nasze obec- 
ne dziś nie jest ani wiosną, ani pogodą. 
Od wszelkich feder: 
symfonii dzicli nas jeszcze straszny, epoko- 
Wy dramat, załamanie się i runięcie w gru- 
1y obecnej europejskiej budowy politycz- 
nej, i chyba dopiero na jej zwaliskach wy- 
lośnie świątynia przyszłości, która — mo- 
| t — będzie świątynią pokoju. 


a 


wą zapowiadają na 


acyjno-pokojowych 


Milośniey spokojnej ewolucyi, 
my fanatycy ewolueyi,—karmią się taniemi 
ilazyami. W oczach sir Waechtera dla urze- 
czywistnienia marzeń o braterskiej federaeyi 
i trwałym pokoju, o swobodnym handlu 
i ekonomicznym rozkwicie — potrzeba tyl- 
ko drobnostki: „zgody sześciu mocarstw 
europejskich”. 


pawiedz- 


1 Dlaezegóżby sześć 
mocarstw europejskich nie mialo się 
dzić na rzecz tak piękną i ponętną, której 
pragna ch poddanych, reprezento- 
wanych na międzynarodowych kongresach 
pokoju? 


milion 


Jest jednak jedno wielkie ale. 
veut 
co pragną pokoju, chcą tak 
re do niego wiodą? 
milituryzmu 
tego podłoża spo 
taryzm wyrć 
eyi, która s 


„Qui 
moyens”. Czy ci, 
środków, któ- 
Czy ich nienawiść dla 


la fin — veut les 


zarazem nienawiścią dla 
zo, na którem mili- 


zn 
i dla tej sztucznej konstruk- 


o niego opiera? Czy obawa 


sem tylka lekkim dre- 


wojny nio jest 


szezem w porównaniu z tym śmiertelnym 
zimnym potem, który wys 
Zapytajm: 
rozbrojone będą jeszcze mocarstwami? 


nu myśl 


o rozbrojenia? mocarstwa 


Cała obcena równowaga cnropejska trzy- 
Usuńcie bag: 
net — równowaga runic. To samo nasty- 
I dlatego 


obecnej 


ma się na ostrza bagnetów. 


pi, gdy się bagnety skrzyżują 

właśnie pokój zbroje dla 
Europy niezbędnym absnrdem, który pod- 
trzymuje i wspiera całą maszyneryę innych 
absurdów. Składają one spolem niemożli- 
wy do zniesienia splot warunków współczcs- 


jest 


nego bytu, rzeczywistość tak niedarzeczną, 
że trwać nie moze. 

Konferencye pokojowe w Iladze ani o 
krok nie posunęły naprzód sprawy rozbro- 
Przeciwnie dla każdej z nich szczęk 
hroni stał się nieproszonym ukompaniamen- 
tem. W ciągu pierwszej oblegano Mafe- 
king i Ladysmith, w czasie drugiej grzmia- 
ły szyderczo działa pod Qasablanką. 


jenia. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Redakcya i administracya Rysia 3. Telefon 73-80, 


Nie więcej osiągną zjazdy i sojusze, o 
których lord Asquith z godną uznaniu 
szczerością powiedział, iż raczej szkodzą 
niż pomagają pokojowi. 

Faktem jest, iż 1-0 „sześć mocarstw”, które 
mają się godzić na federacyą i rozbrojenie, 
dotychczas nigdy na nie zgodzić się nie mo- 
gly, 2-0 wszystkie ich uklady mialy cha- 
rakter tymczasowy, 3-0 kazdn zawarta mię- 
dzy niemi ngoda hyln zawsze wymierzona 
przeciw komuś trzeciemn, a stąd miała za 
warunek nie zmniejszenie, lecz zwiększenie 
uzbrojeń, 4-0 z nienzbrojonymi nikt się nie 
raczył układać, 

Rostrzygnięcia komplikacyi politycznych 
nie należy szukuć w Rewln ani w Ischlu; 
pogrzeb militaryzmn nie odbędzie się w 


To co położy konice dzisiejszemu naprę- 
żeniu politycznemu, nie będzie pi 


sanym 
pieczętowanym traktatem, lecz wielke kn- 
tastrofą żywiołową, gdyż to, co nas wszyst- 
kich drączy, nie jest tym lub owym para- 
grafem prawu państwowego, lecz nagrama- 


dzon 


w powietrzn eloktrycznościn, która 
musi się nieuchronnie wyładować. 

wojny kolo- 
nialne są piorunochronami dla pokoju euro- 


Już to nieraz mówiono, że 


pejskiego. Kolonialne zdobycze stanowią 
peł e y U) 


sie dla zaborezości państw europejskich, 


zem adpływ dla tego, co się przez ja- 


ironię nazywn—nadprodukcyt 


gro 


towarów. 

Kto w ciągu ostatnich lat kilkudziesi. 
czytywał pilnie europejskie dzienniki mógł- 
by mniemać, że wszystkie powikłania poli- 
tyczne dotyczą tylko zamorskich krajów, 
m cała trudność ekonomicznego położenia 
polega na szczęśliwym nlokowaniu nadmia- 
ru wytworów pracy ludzkiej, dla których 
przesycona ziemskiemi Europa 
środkowa amatorów już nie znajduje. Po- 
normowanie 
niczdrowych stosunków chińskich, afgań- 
skich, abisyńskich, marokańskich— wreszcie 
i bałkańskich, oto był cały kłopot poczei- 


dobrami 


szukiwanie rynków zbytu i 


358. 


GE 


PRAWDA. 


wych i zasobnych europejskich państw, tuk 
dalece wolnych od kłopotów domowych, że 
dla uszczęśliwienia głodnych i brania pod 
opiekę niezadowolonych musiały ich szu- 
kad nż w obcych częściach światu. Wiemy 
jednak, że tym złudnym pozorom nie odpo- 
wiadała żadna rzeczywistość. Wiemy, że 
w obrębie cywilizowanego 
świata zbieraly się materyały palne, ferment 
niezadowolenia sięguł coraz głębiej i że je- 
dynie żelazna obręcz militaryzmu trzyma 
ślotychczas w ryzie wszystkie miejscowe 
żywioły wybuchowe. 


tak zwanego 


I nie należy mniemać, że jej rolą jest do- 
broczynne chronienie spokojnej ewolucyi 
przed zalewem groźnej rewolacyi. Dzieje 
się właśnie wprost naodwrót; militaryzm 
i pokój zbrojny hamując natnralną ewolu- 
cyq pohaję społeczeństwa europejskie wprost 
nieuchronnie do rewolueyi, która nie będzie 
już wewnętrzną sprawą tego lub owego 
państwa, domowym zaturgiem jednego rzą- 
du z jednym ludem—lecz walką zakutych w 
stal tytanów, powodzią krwi, która zaleje 
forty, armaty, pancerniki i milionowe zastę= 
py istot Indzkich nu żer armatni przezna- 
czonych. 

Tak będzie wyglądało rozbrojenie. 

Ogniskiom, generalną kwaterę polityki 
zaborczej, twierdzą polityczno - społecznej 
reakcyi—a zarazem wrzodem bolesnym, w 
którym umiejscowiłu się choroba wieku 
i który pęknąć musi, są obecne Niemcy. 

Przed ozterdzicstn laty one zainanguro- 
wały politykę „krwi i żeluza” i na ostrzach 
bagnetów rozniosły hasło „siła przed pra- 
Poeiskami armatniemi rozepchnięte 
wa- 


wem”. 
granice wiełkiej niemieckiej ojczyzny, 
rowniami należało obstawić na eztery fron- 
ty, bo poza kopeami granieznemi nie prze- 
stała im grozić powrotna fala odwetu. Za- 
mieniono cały kraj na obóz zbrojny, wszyst- 
kich obywateli jego ubrano w pikielhauby 
i wyprowadzono na plac musztry. Mundur— 
„des Kaisers Rock”, jak z emfazą mówiono 
rekvutom, stał się ezezonym fetyszem, a sto- 
wa Behla, który przypomniał w parlamen- 
cie, że-hez podatkowych groszy poddunych 
cesarz nie zdołałby ubrać uni jednego żol- 


Władysław Gacki. 


LEĘCYA RELIGII 


taj był zajęty nrządzaniem menażeryi, 
gdy SE głos z sasiedniego po- 
oju: 


REA 

Uda}, że nie słyszy. Budynek już był 
gotów; brakło tylko niektórych zwierząt. 
Kudłaty Filuś miał udawać lwa: nie zwa 
jac na perswazye Stasia, njadał zawzięcie, 
skomlił; gdy zdyszany zamilkł, Staś, dla wy- 
wołania efektu, naśladował ryk lwa. 

Kot występował, jako jaguar. Trzyletnia 
Honka ijej rówieśnik, Jasiek stróżów, byli 
małpkami, Małe brudaski zajmowały zaim- 
prowizowane klatki. Staś podnosił od eza- 
su do czasu zasłonę z chustki i wsuwal na 
drewnianej łopatce kawalki cukru. Trzeba * 


nierza, brzmiały w uszach patryotów jak 
bluźnierstwo. Wszystkie moralne i spo- 
leczne następstwa tego militarnego patryo- 
tyzmu niby jad chorabliwy stoczyły orga- 
nizm niemieckiego państwa. Pod jego wply- 
wem zwyrodniało słynne niegdyś szkolni- 
ctwu. Tresura umysłów, mechanizowanie 
nauczenia, wojskowa komenda i koszarowa 
dyscyplina, jako jedyne metody wychowaw- 
cze przeniknęły wszyskie zaklady naukowe 
od ogródków dziecięcych i szkół ludowych 
aż do uniwersytetów. Birmtalność systemu 
wywołuje brutalność uczniów. Jch mlo- 
dzieńeze temperamenty szukają ujścia w 
wypitee i wybitce, w komersach i pojedyn- 
kach—fdwóch narodowych uciechach stu- 
denekiego życia. Jakże starannie hodowa- 
no bezmyślność w narodzie poetów i my- 
ślicieli! 

Ludzie w ten sposób wychowani stano- 
wip doskonały materyat na żołnierzy i urzęd- 
ników. Na jednych i dragiech opiera się 
siła niemieckiego państwa. Warmkiem do- 
skonałości bezmyślność i akmatność tak jak 
w sprawnie działającym automacie. Jedy- 
ne też zarznty, jakie można postawić nie- 
mieckim urzędnikom i żołnierzom jest to, że 
automaty byłyby od nich jeszcze lepsze, 
oraz że radzaj automatyczny nie nu wszel- 
kie wypadki starczy. 

W ten sposob nastawiona maszyna działa 
wprost miażdżąeo na słabsze jednostki i gru- 
py ludzkie, które się w jej tryby dostaną. 
Jest ona jelnak bardzo kosztowna, a przy- 
tem nictrwula.  Bezezynność ją zjada, trawi 
jak rdza; maszyna się psuje i kruszy. Zre- 
sztą każda enota ma odwrotną stronę; wy- 
zbycie się wyższych cech ludzkich jeszcze 
nie doprowadza człowieka calkowicie do 
doskonałości maszyny; pozostają cechy niż- 
sze, pozostaje glodne, chciwc, krwiożercze 
zwierzę ludzkie tem straszniejsze, gdy go 
żadne wyższe dążenia nie trzymają na wa- 
dzy. Urzędniezy pntryotyzm zrodził haka- 
tę, pochłonął okolo 400-stn milionów marck 
w budżecie, n nierównie więcej poza budże- 
D-r L. Bernhard w swej ostatniej 
książce rzuca ciekawe światło nu rabunek 
skurbowych milionów, dokonany za para- 


tem. 


wunem komisyi kolonizacyjnej. Poniewuż 
to nie jest jedyny parawan, więc i rabunku 
było więcej. 

Patryotyzm militarny zrodził wyprawę 
chińską, i jej okrucieństwa zapowiedziane 
w mowie duńskiej (Flunnenvede) a stwier- 
dzone żołnierskiemi listami; zrodził słynnę 
występy knltntraegerów w Kamerunie bun- 
biące Europę wobec czarnych ludów i nies 
mniej haniebne znęcania się nad żolnierzu- 
mi w obrębie niemieckiej ojczyzny. Okru- 
cieństwo zamieniono w system pod nazwy 
dyscypliny wojskowej, bezczynność przer: 
wana tylko fizycznemi ćwiczeniami na plu- 
cu musztry, bezeelowość żywota tych błysze 
czących, strojnych a uprzywilejowanych 
darmozjadów — stanowią doskonałe pod- 
łoże dlu rozkrzewienia najwynzdańszega 
zwierzęcego zepsucia. Procesy Moltkogy 
i Enlenburga, dawniejsze rewełacye z „Mie 
odsłaniają, zaledwie rabok 
z tej zgnilizny juka toczy urmią wielkiegu 
„Vaterlandu"”. Ci, co się tym sprawom 
przyglądali zblizka, twierdzą, że wojum 
i tylko wojna może wybawić ją od rozkłą- 
dającej ją gangreny. Wojna staje się więc 
poprostu spoleczną koniecznością dla mi- 
litarnych Niemiec. 

Pytanie jednak, jakie będą jej wyniki 
w obecnych warunkach; Sedan czy Jena? 


łego garnizonu 


Czem będzie armia niemiecka w ogniu 
walki? 

Dla bezbronnej ludności najechanega 
kraju, będzie bezwarunkowo straszną, straż 
szniejszą niż ongi najazd Hunnów, na któ- 
rych cesurz Wilhelm II-gi kazał się jej 
wzorować w Chinach. Dln nieprzyjaciel- 
skiego wojska — może mniej niebezpieczna. 
Ostatnie doświadczenia z wojny rosyjsk 
japońskiej a także z wojny anglo-burskiej 
każą upatrywać doskonałość wojska w cał- 
kiem innych cechach niż te, które w żole 


nierzu niemieckim, podziwiamy na placu 
musztry. Wykonywanie zbiorowych ru- 
chów z dokłudnością maszyny, symetrycznie 
pod sznur, w takt komendy — są to, jak już 
niegdyś zauważył złośliwy arden, ćwicze: 
nie baletowe pozbawione znaczenia na placi 


boju. Inteligencya, spryt, źręczność, odwae 
>> 


było dobrze uważać, uby podział był równy, 
ho Jasiek był lakomy i częsta sam wszystko 
zjadal. Dla jaguara była pieczeń z obia- 
du.. Zwierzęta już byly nakarmione. 
Staś zunierzał urządzić próbę, gdy nsły- 
szał poer miej głos z sąsiedniego pokojn: 
Stasin, do | lekeyi — już piąta docho- 


(80 
— Zaraz, mamusiu, tylka chwileczkę — 
zaraz będzie prób: 


Po chwili weszla mama. 


— Mówiłe. trze- 


że macie jutro religię: 
ba, żebyś przy mnie przeczytal. 

a przypomnial sobie: było zadane 

szystko a stworzeniu świata — całe dwie 
soniadć Z żalem wypuścił na wolność 
swoich więźniów; rozstawił krzesła. Wyj 
m tornistra książkę. Usiadł przy ma 
Wolniutko zaczął przekładać stronice. 

Książka była nowa, kartki sztywne. Obej- 
rzał okładkę, znów przerzuca... 

— Czego szukasz? — przecież ze środka 
wam nie zadano?—o stworzeniu świata jest 
na pierwszej stronicy! — Mama otworzy- 
siążkę na pierwszej stronicy i podsunę- 
jA Stusiowi. 

— „Bóg jeden, we trzech osobach był za- 
wsze i nigdy być nie przestanie, ho jest 
wieczny, bez początkn i konca. 


postanowił wyprowadzić z niczego 
i wszystko, co na nim jest; zaczą) to 
i na początku stworzył niebo i ziemię”... 
czytał Staś cichym glosem, myśląc, w jaa 
by sposób zdobyé lamparta dla swej mena- 
Zatrzymał się, podniósł głowę z nad 

: kole okna przesunęła się sylwotkaj 
Staaiowi zdawulo się, że to był kołegu, Tue 
tek; chciał pobiedz... 

— Dlaczego nie czytasz dalej? Stasi, 
uważaj! Zacznij jeszcze raz, 

Stać poprawił się na krzesełku, przysunąl 
Rak, powtórzył i czytał dalej: 

„Ale ziemia była SERA i pros 
zna; okry wały ciemności i wody gląkoż 
kie, a dach Boży nnosił się nud wodami: 
Co to znaczy, proszę mamy, że ziemia byla 
nieksztalna? 

— To znaczy, że nie miała żadnego 
kształtu, formy — odpowiada mama, nie 
podnosząc oczn z nad roboty. 

— A teraz ma? 

— Teraz ziemia jest kulista, jak poma* 
rańeza. 

— Jak to może być? — na ziemi są gory 
i morza, a pomaruńcza jest gładka?.. Dla- | 
czegóż te góry nie spadają 1 woda. nie WY* 
lewa się? — pyta Staś z ożywieniem, bo mt 


Ten Bóg ł przestal mysleć o menażeryi. 


A 


"az mid ŻE 


PRAWDA. 


gn, poświęcenie i putryotyczny zapał nie 
znajdują przyjaznych warunków rozwoju 
w koszarach niemieckich, gdzie dręczony 
rekrut wyucza się na pamięć idyotycznega 
katechizmu żołnierskiego. Lieznicjaza w 
Niemezech niż gdziekolwiek dezercya z woj- 
ska, oraz liczniejsze niż wszędzie wypadki 
4miertelne w cznsie manewrów dorocznych 
nie świadezą o pomyślnym moralnym i fizy- 
cznym stanie armii. A może ta wielka, 
ciężka maszyna stanie się olbrzymią potęgą 
w ręku genialnego wodza? Może Niemey 
mają wielkich ludzi? Pytanie ciekawe, na 
które odpowiedź łatwiejszą jest niż się wy- 
doje. 

Cóż ezyniliby wielcy ludzie w towarzyst- 
wie Kulenburgów. Moltkieh, Lynarów, lub 
tych innych, 00 zajmą ich miejsce? W ta- 
kich stosunkach, jakie tam teraz panują, wo- 
hec serwilizmu, którym dotknięte jest nawet 
sądownictwo, czyż może człowiek wyższej 
miary znaleźć się u stern? Jeżeli jest w 
Niemczech jakiś ukryty geniusz, jakaś przy- 
szla potęga, to tak sama jak wszystko co 
dla nich stanie się kiedyś czynnikiem odro- 
dzenia, znajduje się dziś glęhoko, przytło- 
«zone brzemieniem wielowarstwowej hierar- 
ehii, gdy męty pływają po wierzchu. 

Tylko bardzo potężny orkan może wy- 
rzucić na wierzch te skarby na dnie ukryte. 

Ten orkan zresztą już nadciąga. Narzn- 
cony calej Europie ciężar militaryzmu staje 
ię niemożliwym Istna 
licytacyn wciąż zwiększających się zbrojeń 
wysysa ze społeczeństw wszystkie ieh soki 
żywotne i hamuje najniczbędniejsze refor- 
my ekonomiczne. Nędza — a stąd niska 
konsumeya klas pracujących zmusza do 
ciągłego uganiania się zu coraz nowemi ryn- 
kami zbytu, do wulk celnych i zaborów ko- 
lonialnych. Zbyt przeciągnięta struna za- 
gzyna pękać, Kinancypacyn Wschodu, grozi 
wielką klęską polityce ekspansyi i zmusi 
wprost Europę do skupienia się w sobie, do 
wytworzenia rynków wewnętrznych. Pio- 
runochrony wymawiają słażbę. 

Gdyby państwa europejskie chcialy dz: 
wstąpić na drogę humanitarnych reform 
zrywając z systemem dotychczasowym, pa- 


do dźwignięcia. 


dtyby ofiarą zachłanności niemieckiej; staly- 
hy się dla Niemiec — Polsko, Kamerunem, 
Zanzibarem. Pokój zależy od rozbrojenia 
centralnego obozn, a ten nie rozbroi się 
dobrowolnie. Ostatni budżet wojskowy, 
przeforsowany przez rozwiązanie parlamen- 
tu, świadczy, że rząd niemiecki nie zatzy- 
ma się na pochyłości i znajdzie w razie po- 
trzeby poparcie w narodzie. Bojkot towa- 
rów niemieckich, na wielką skalę niemo- 
żliwy dziś, ale możliwy w dalszej trochę 
przyszłości przy współdziałaniu licznych 
zainteresowanych czynników, stałby się tem 
większą klęsk, że trafiłby na chwilę ban- 
kructwa kolonialnego systemu. Albo Niem- 
oy rozsadzą ściskającą je obręcz, ulbo ona 
zpgniecie pierścień ich uzbrojeń, 
Rozwiązanie tej zagadki będzie świtem 
nowego dnia historycznego, a może zreali- 
zowaniem niejednej dzisiejszej utopii, To 
bowiem, co było ntopią przed wiekami, jest 
rzeczywistością obecną, a dopiero w świetle 
jntrzejszega postępu dostrzeżemy cały ab- 
surd tego, co dziś złem koniecznem nazy- 


wamy. 
M. 


Z polityki angielskiej, 
+ 


Ostatnie reformy. 


icrwszego sierpnia zakończono sesyę 

parlamentu. Upłynęło 3 luta od chwili 

gdy liberałowie angielscy pod wadzą 
Campbell- Bannermana objęli władzę po 
kilkunastoletnim punowanin konserwuiy- 
stów. 

I oto nadszedł czas obrachunku. Po trzech 
latach pracy zatrzymano się, ahy się obej- 
rzeć i ogurnąć okiem to, co jnż zrobiono. 
Juk zwykłe w podobnych razach dostało się 
rządowi z dwóch atron. Jedni napadają na 
niego zu to, że za dużo zrobił, inni za ta, że 
za mało. 

Nie wdująe się w ocenę całokształtu dziu- 
łalności rzędu przytoczę jedynie ustawy, 
które ze względu na przedmiot swój wzbn- 
dzują wszechświatowe zainteresowanie, 


A więc, przedewszystkiem, tuk zwany 
„Small IToldings and Allotmeuts Aet, 19077, 

Na mocy tego aktu, władze miejscowego 
samorządu mają obowiązek nabywania zie- 
mi i wydzierżawiania jej furmerom o ile w 
danej miejscowości jest popyt na drobno 
dzierżawy, lub o ile popyt taki wytworzyć 
się może przy ułutwieniu otrzymania, ziemi. 
Rady municypalne powinny starać się na- 
hywać ziemię z wolnej ręki, jeżeli jednak 
dobrowolnych sprzedawców niema, rady 
uciekać się winny do wywłaszczenia w po- 
rządku: przepisanym w ogólnym akcie o 
wywłaszczeniu. 

Nadzwyczaj cickąwą w dunym razie jest 
metoda, jakiej użyto dla wprowadzenia w 
życie samej reformy. Nad wykonaniem 
nktu ezuwa dwóch komisarzy wyznaczo- 
nych z ramienia Ministeryum Bolnietwiu 
i Rybołóstwa, gdy zasadniczym emłem do 
spelnienia zamierzonej reformy s} Rady 
Tlrabstw (County Conncil). Każda z nich 
winna oprucownć specynlny szezegółowy 
projekt go do sposobu działania, jaki uwa- 
ża za najstozowniejszy i przedstawić go ko- 
misarzom do zatwierdzenia. Jeżeli zaś radu 
hrabstwa nie uwuża za stosowne przedsię- 
wzięcie reformy suma, komisarze mają pra- 
wo zażądać dostarezenia wyżej wspomnia- 
nego projektnu w ciqgu sześciu miesięcy, w 
przeciwnym zaś razie rząd centralny sam 
przeprowadzi reformę, zmuszając radę do 
poniesienin kosztów. 

Gdyby zaś obie wyżej wzmiankowane in- 
stytucyć nie nważuły za konieczne przed- 
sięwzięcie kroków w celu Wprowadzenia w 
życie aktn w pewnej miejscowości, to rý- 
wnież i mniejsze jednostki samorządne, z 
których skladaja się hrabstwa (urban i rn- 
ral districts), a nawot rady purafialne (pu- 
rish council) mają prawo przeprowadzić re- 
Jormę na własną rękę. Tym sposobem, ahy 
miejscowość jaka pozbawioną była dobro- 
dziejstw aktu, trzeba, aby 4 instytucye po- 
cząwszy od ministerynm a skończywszy na 
radzie parafialnej nznaly to za celowe,co jest 
już pewna rękojmia, że rzeczywiście atu- 
Sunki miejscowe nie wymagaja refórmy. 

Co się tyczy kosztów, to instytucye sumo- 
rzadne otrzymują prawo zaciągania dugo- 
terminowych (maximum 80 lat) pożyczek, 
które będą spłacane z pieni 
wanych za dzierżawę. Doda 
stara się również zapobiedz zwykłym złym 
skutkom systemu wydzierzawiania gruntów 
drobnym farmerom—przex udzielanie dzier- 
żaw llugoterminowych i przez ustalenie 
specyalnego systemu zwrotn kosztów me- 
lioracyjnych tym dzierżawcom, którzy przy 
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— Tego będziesz się uczył, jak będziesz 
starszy. Ziemia nie spada, jak również 
słońca i inne ciała niebieskie dzięki prawu 
powszechnego ciążonia. 

_ — Akiedy, proszę mamy, ja będę się te- 
| go uczył? 

— Jak zdasz do pierwszej klasy. Z geo- 
grafii dowiesz się o tym. 

— A co to jest geografia? 

— Mówiłam ci przed chwilą! ale czytaj, 
bo ozas idzie. 

— Jeszoze chwilkę, mamo! — a jaka zie- 
mia mogłaby być, gdyby nie była kulista? 
— Dawniej wierzono, że ziemia jest pła- 
fzczyzną, ciągnącą się bez kresu. 
— A dlaczego teraz nie wierzą? 
— Bo Kopernik zuprzeczył temu. 
— Kopernik? u kto to był Kopernik? 
— Kopernik był Polakiem. Był to ucze- 
ny mąż, zajmujący się cinłami niebieskiemi, 
Qżyli astronomią. Żył w wieku szesnastym, 
— Wienczns już ziemia była kulista, 
Prawda, mamo? 

ng Naturalnie, naturalnie, ale czytaj da- 
ej 


Staś na chwilę zamyślił się; to, co usly- 
Szuł od mumy, wydało mu się bardzo dzi- 
nym; myśli pierzehały, żadna nie dając się 
Maé.. Staś czytał dalej: 


— „lrzekł Bóg: niech się stanie świ: 
tlość: 1 stała się świntłośćc. Oddzielił świa 
tlość od ciemności i światłość nazwał 
Dniem, a ciemność — Nocą. [ tak zaczął 
się czna, stul się wieczór i ranek. I to był 
dzień pierwszy”. — To znaczy, proszę ma- 
my, że stworzył Pan Bóg słońce? — bo jak 
słońce wschodzi, to jest dzień, prawda ma- 
mo? 

— Prawda, prawda, ale czytaj dalej, 

— Proszę mamy, to takie trudne; niech 
mi mama wpierw to opowie! 

Mama sięga po książkę, zaczyni czytać, 
wolno, wyraźnie, z doskonałą modulacyą 
głosu: 

— „Drugiego dnia stworzyl Bóg fivma- 
ment, czyłi rozpostarcie niebieskie, oddzie- 
lil wody ziemi od wód nieba. I uezynił 
Bóg ntwierdzenie, czyli firmament, i oddzie- 
Jil wody, które były pod utwierdzeniem. 
I stało się tak. I nazwał Bóg utwierdze- 
nie, nicbem”. 

— Rozumiesz, Stasiu? 

Staś machinalnie odpowiedział: 

— Rozumiem. 

Zapatrzył się w okno; znów zamydlił się 
ı o menażeryi. 

— Cóż pun Róg stworzył drugiego dnia£— 
i pyta mamo, chcąc sprawdzić uwagę Stasin. 


—odpowiada Staš krótko, prze- 
zndunę. 

o ziemię? — ziemia już była stworzo- 
na! Kiedy nie uważasz, to czytaj sam! Dru- 
giego dnia stworzył Bóg niebo! 

— Aha, niebo, naturalnie niebo! — pod- 
cehwytuje Sts Naturalnie, ziemia już była 
stworzona, naturalnie. 


wód — morzem. 
dobre. 
mia 

ce, według 
I stało się tak. Czwartego 
dnia stworzył Bóg słońce, księżyc i gwiaz- 


dy”... Staś rzneił bystre spojrzenie na mamę. 
— Przecież dzień już był stworzony? Ja 
nie nie roznmiem! Jeżeli był dzień, to 


i słońce było, a tu znów słońce! 
— Ale gwiazd nie było, ani księżycu — 
odpowinda mama zakłopotuna. 
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końcu terminu wykażą, iż zdołali podnieść 
wartość dzierżnwionego przez nich gruntu. 

"Tak przedstawia się w zurysach ogólnych 
ta niezmiernie wnżna reforma, która, jeżeli 
znajdzie silne poparcie w społeczeństwie, 
może w krótkim stosunkowo czasie skon- 
centrować właaność ziemską w rękach mu- 
nieypalności. j 

Druga reformą, która w skutkach swoich 
może oknzać się daleko wnużniejszą, jest, 
znajdujący się obeenie na stole Parlamentu, 
niepozorny „Licensing Bill”, Na pierwszy 
rzut oku rzecz bardzo prosta, Chodzi o 
umniejszenie ilości putentów na sprzedaż 
timków, Pod tym płaszezykiem jednak 
ukrywa się reforma sięgająca daleko głębiej, 
bo aż do „świętych zasad własności”, 

Oto przed wiekami jeszeze rząd wydał 

owna liezbę pozwoleń na sprzedaż trun- 
w Choć w owym czasie zastrzeżono só- 
bie prawo cofni w każdej chwili takich 
pozwoloń, jodnak rząd z zastrzeżenia tego 
nie korzystuł, u liczba patentów była ogra- 
niczonn; zaczęto przeto uważać ja za włu- 
sność prywatną i oena ich z czasem doszła 
do sum bardzo wysokich. 

Obseny rząd przypomniał sobie dawne 
prawa i zumierzu cofnąć pewna liczbę pa- 
tentów. Nie więc dziwnego, że nietylko 
posiadacze patentów ale i wszyscy posiada- 
cze w ogólności zadrżeli. W  szozególności 
nie podobało się to lordom, którzy do dziś 
dnia posiadają ziemię na pruwach feodal- 
nych za pewne uslngi, których już od du- 
wien dawna nic_wypełniają. A co będzie 
jeżeli i to przypomni się rządowi? Nie więc 
dziwnego że zawrzalo w ohozie konsetwa- 
tystów i że sformowano szyki opozycyi. 

Ciężka będą mieli do przebycia walkę 
liberałowie i radykałowie, ale w Anglii rząd 
silnie poparty przez Izbę (min może za- 
wsze liczyć na zwycięstwo i zapewne ową 
doniosła reformę mzeczywiatnić potrafi. 

4. Z. 


Forpoezty niemieckie 
w Szwajcaryi. 


isma szwajcarskie niedawno podnio- 
sły kwastyę, którn i dla nas jest mie- 
zmiernie interesującą, możerny bo- 
wiem z tego brać miarę, jak daleko sięgają 


zakusy pangermańskie. Podezas mego po- 
bytu w Zurichu, wpadła mi w ręce polemi- 
ka pomiędzy Aarganische Wochenblatt a Bun- 
dem. Bund mianowicie żąda szkół nic- 
mieckich w kantonach jurajskich, t. j. w 
Szwajcaryi romańskiej, na eo odpowiada 
Aarqauische Wochenblal: „Artykuły Bundu 
zasługują na nazwę anti-szwajcarskich. Po- 
dobna taktyka jest importowaną z krujów 
korony austryackiej, gdzie wszechniemcy, 
Czesi i Włosi kłócą się bezustannie o grani- 
ce narodowości. U nas zaś Szwajcarzy mó- 
wią do Szwajcarów, a nie Niemcy do Fran- 
cuzów lub Włochów. 

Dalej to samo pismo powiadamia, że w 
1904 r. powstało w Bzwajcaryi Towarzyst- 
wo, Dentsch-schwreizerischer Sprachvercin” 
w celu obrony czystości języka niemieckie- 

0, a także w celn zniemezania nazw romui- 
skich miejscowości, —i tak naprzyklad Mon- 
trenx nosi nazwę Muchłern i t, d. (Czyż 
nie przypomina to Bogaminu, przerobione- 
go na Oderberg albo Bielska na Bielitz?) 

Aarnauische Wochenblałł przypomina, jak 
w r. 1902, na Zjeździe w Norymħerdze, pro- 
fesor uaiwerayłetn berneńskiego w mowie 
wypowiedzianej na tymże Zjeździe oświad- 
czył, że Szwujearya pragnie pod względem 
intelektualnym pazostać niemiecką, na co 
zerwała się burza oburzenia w eałej Szwaj- 
cnryi, a zwłaszeznw kantonach niemiec- 
kich. 

Wszystkie pisma po kolei zaznaczały 
swoje mczucie szwajcarskie,  protestuj 
przeciwko slowom profesora i zapewniając 
gorąco, że Szwajcarzy niemieccy elicą i bę- 
dą zawsze tylko Szwajcarami. 

Wico też Bund bardzo źle się wybrał, zda- 
niem Ańtrq. Woch. ze swoimi projektami ger- 
manizatorskiewi, Autor powyższego artykułu, 
p. Pawel Zogoz z Genewy, twierdzi przy- 
tem, że o cofaniu się języka niemieckiego 
w Śzwajcaryi niema dotychczas mowy; st 
tylko -pewne fluktnacye. które raz przewa- 
aja szale na stronę języków romańskich 
dengi raz na stronę niemczyzny. W każ- 
dym razie ten kta polróżuje po Szwajearyj, 
czyni wkrótec następujące spostrzeżenia, 
mianowicie: że o ile w Szwajcaryi francns- 
kiej mówia czysto po francusku, o tyle w 
niemieckiej mowa jest sk y różnemi na- 
Jecialościami, — z drugiej zaś strony, kto 
posiada język niemiecki, ten może przeje- 
chać z nim cała niemal Szwujcaryę, podezus 
gdy francuskim można się poslugiwać 
tylko w kantonach francuskich. Słusznie 
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więc powiada Aarg. Woch. że stowarzysze- 
nia w celu podniesienia czystości mowy nie- 
mieckiej o tyle posiadają racyę byłu w 
Szwajeńryi o ile nie mają na celn jakiejś 
ngitacyi wszechniemieckiej, bo wówozns 
mogą się spotkać tylko z niepowodzeniem 
i z zasłażonem potępieniem ze strony spole- 
czeństwa szwajcarskiego. 

Dla nas jest to wskazówką, jak niennsy. 
cone są apetyty niemieckie, dla Szwajca- 
rów zaś ostrzeżeniem, by śledzili bacznie 
za prądami, jakie wieją z sąsiednich Nie- 
miec, gdyż, jeśli się nie mylę, zupełnie po- 
dobnie rozpoczynali niegdyś Niemcy w 
Szleawigu i Holsztynie, za pomocą uniwer= 
sytetów starając się szerzyć ideć parnger= 
mańskie. 
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Z Sieradzkiego. 


ywioły postępowe powiatu Sieradz- 

kiego skupiają się koło trzech insty- 

tucyi. Związek Równouprawnienia 
kobiet w Zduńskiej Woli, jego oddział w 
Sieradzn i Oddział Kultury warszawskiej 
w Szadku. 

Związek Równouprawnienia założył ozy- 
telnię, dość pokaźną i licznie odwiedzaną, 
pomimo bojkotu ze strony kleru, który po- 
piera własną czytelnię. Z inieyatywy Związ- 
ku powstały również kurza dla analfabetów 
dorosłych, obecnie zawieszone z rozporzą 
dzenia władey. W Zduńskiej Woli istnieje 
także ezteroklnsowa szkola prywatna, snb- 
wencyonowann przez obywateli  miusta. 
Szkole tej jednak grozi ahecnie niebczpie- 
czeństwo, tukże wskutek nieporozumień z 
księżmi. Zarząd szkoły przyjął za zasadę 
udzielenie księdzn znpelnej swobody w za- 
kresie wykladanej przez niego religii, która 
w dodatku jest przedmiotom obowiązko- 
wym, lecz unika wszelkiej supremaoyi księ- 
dza nad dyrektorem szkoly i innemi nau- 
czycielami. Ksiądz ma być nauczycielem, 
równonprawnionym z innemi nauczyciela- 


A przecież noc byla, bo ciemność nazwał 
Bóg noe Mamo, to bardzo trudne, ja 


nie nie rozumiem! 
Staś wspiera czoło na dłoni, zamyśla się. 


— Dzień bez słońca, noe bez gwiazd 
— mówi, jakby dossiebie. 

— Nie widziałeś nigdy nocy bez gwiazd 
i księżyca? Nie pamiętusz, wtenczas, jak 
jechaliśmy na wieś do stryja, była taka czar- 
nm noc. 

— Ahn, pamiętam, pamiętam! Znaczy się, 
z początku pan Bóg stworzył takie czarne 
nooo, u potem dopiero — gwiazdy i księżyc? 
No to dlaczego pan Bóg odrazu nie stwo- 
rzył wszystkiego?.. Wtenczas, jak jecha- 
liśmy do stryja, to mamusia tak się bałal.. 

— Ja balam się o ciebie, żeby furman 
nie wywrócił, 

— W taka noc hurdzo latwo wywrócić, 
pruwdu mamo? — wtrąca Stas poważnym 
głosom, przypominając sobie wrażenia z po- 
<dróży. 

— I droga była przez lus, prawda, mamo? 

— Prawda, ale czytaj dalej. 

— A dlaczego teraz nic zawsze widać 
gwiazdy przecież już są stworzone? 
Dlatego, moje dziecko, że chmury je 
zakrywają. 

— No to przecież i wtenczas mogły być 
chmury!.. 

— Kiedy? 

— Ano czwartego dnia! Gwiazdy już mo- 


gly być i księżyc, ale pan Bóg nie zauwa- 
żył, bo byly chmury... 

> Niedorzeczności mówisz, mój Stasiu! 
Pan Bóg wiedział, co i kiedy ma zrobić! 
Czytaj, proszę cię, dalej! — mówi mama 
zniecierpliwionym głosem, i słysząe śmiech 
z sąsiedniego pokoju, wola: 
Janka, czy już napisałaś tłumaczenie 
franeuskie? 

W sęsiednim pokoju śmiech uciech] 


Stuś 


He s RSE 
pociera czoło, nachyla się nad książką i czy- 


tn dalej: 

— „Piątego dnia stworzył Róg ptaki 
iryby. Szóstego dniu stworzył wszystkie 
zwierzęta i plazy, mówiąc: Niech zrodzi 
ziemia bydło i płaz i bestye ziemne według 
rodzajów każe: ko 
To bardzo duża Róg stworzył! —mówi 
Stas, jukby do siebie. 

— Tyle stworzyć przez jeden dzień! Pe- 
wnie dni były wtenczas dłuższe, prawda 
mamo? 

— Czytaj dalej, Stasin—do kolacyi nie 
skończysz! 

— „Rzckl potem Bóg: — czytał Stać, 
wapariszy zarnmienioną twarz nu dłoniach. 

„Uczyńmy człowieka na obraz i padobień- 
stwo nasze”..—Qo to znaczy: na obraz i po- 
dobieństwo nasze? 

— To znaczy,—na podobieństwo Boże. 

— To pan Bóg jest do nas podobny? 

— Naturalnie — jesteśmy jego tworami, 
dziećmi... 


| kucharki: nie wie: 


— To pan Bóg wygląda tak, jak my? 

— Pan Bóg wcale nie wygląda, gdyż jest 
dnchem. 

— Więc jukże nas stworzył” —Stasiowi 
oczy błyszezą i glos drży ze zniecierplie 
wienia, 

— Bóg ulepił pierwszego człowieka % 
ziemi i mułu! 

— To pan Bóg także jest z mułu? 

— Co też ty mówisz, Stasiu—zupolnie 
nie myślisz! — mówi mama podniesionym 
głosem. Bóg stworzył nas na podobieństwa 
swoje, bo dał nam duszę nieśmiertelnąl.. 

Staś nachyla czoło nad książką, szuka 
miejscu, gdzie przerwał czytanie i czyta das 
lej: „i wlał weń duszę nieśmiertelną”... 

Zamyśla się; chce uprzytomnić sobie 
wszystko, co przeczytał: nie nie pamięta 
Jak na złość przypomina sobie tę potłróć 
do stryja, gdy mamusia tak bała się i wciąż 
wołała na furmann, aby wolno jechał. 
Deszez znezął padać—przemokli do nitki. 
Austryja byl śliczny kneyk..  Nazajutrź 
przyniesiono węgorza—wygladał zupełnie 
jak wąż; powiedziano Stasiowi, że to rybe 
Staś zdziwił się: wąż ma łuskę, pływa, bo 
Staś widział sam wodnego węża, i nazywa 
się płazem, a węgorz nie ma łuski, tylko 
skórę i jest ryba?l, Staś zapytuł się o t0 
ała. Teraz ma ochotę 


zapytać się o to samo... 
— Dlaczego dalej nie czytasz? — Mama 
podnosząc głowę z nad roboty, spojrzała 
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mi. Duchowieństwo katolickie nie jest je- 
dnuk zadowolone z takiego stanowiska 
i pragnie ująć w swoje ręce kierownictwo 
całej szkoly, — przeciwko czemu oponują 
wszystkie żywioły jako tako oświecone. Stąd 
żródło nieporozumień, które moga zachwiać 
bytem szkoły, gdyż katolicy bardzo katolie- 
cy, zapewne pod wpływem księży, ociągają 
się z płaceniem skludek. A upadek szkoły 
olskiej byłby wielką szkodą, gdyż Zdniska 
Wola na ogólmą liczbę 25 tysięcy mieazkuń- 
ców liczy zaledwie połowę ludności polskiej 
i to przeważnie wśród klas mniej zamożnych. 

Sieradzki oddział Związku Równoupra- 
wnienia kobiet także w miarę możności nie- 
ci światło w sennym, urzędniczym, choć 
czystym i ladnym Sieradzu. Gród Pokict- 
kowy liczy obecnie koło 6 tysięcy mieszkań- 
dów i nie rośnie pomimo tradycyi, kolei że- 
lnznej, splawnej rzeki Warty, która go omy- 
wn, ustępując pierwszeństwa parwenjuszow- 
skiej, brudnej, wczoraj założonej Zduńskiej 
Woli. Kontrast pomiędzy temi dwoma mia- 
stami, o 10 wiorst zaledwie oddalanymi, 
jest istotnie ciekawy. W Sieradzu— ciszu, 
spokój, urzędnik z lnseczką idzie na spacer, 
ad czasu da czasu przejeżdża czwórka wiej- 
ska, z żydkiem chałatowym targuje się chlo- 
ok w swoim kolorowym historycznym stro- 
M, a za nim stoi jeszcze więcej kolorowa 
kobieta, W Zduńskiej Woli — ruch, ka- 
miny fabryk, zapach węgla w powietrzu, w 
oknach nizkich domów domowe warsztaty 
tkuckie, frachty, wozy, zgiełk, mieszanina 
języków i mieszanina kostyumów, wśród 
których jednak europejska marynarka lub 
blza wysuwa się na pierwszy plan. Polski 
jezyk, nezkolwiek się dziwnem może wyda- 
wać, góruje dopiero od kilkunastu lat, po- 
części wskutek napływn inteligeneyi zawo- 
dowej: lekarzy, adwokatów, nrzędników w 
niedawno założonym Wzajemnym Kredycie, 
inżynierów w fabrykach, poczęści wskutek 
rozbudzonego czytelnictwa wśród rohotni- 
ków. Dawniej — w Zduńskiej Woli prze- 
wnżał język niemiecki, którym równie do- 
brze i chętnie mówili żydzi. Bywały nawet 
woale nie rzadkie wypadki niemezcnia się 


Polaków, szozególniej wśród tkaczy ręcz- 
nych (t. zw. webrów). Do dziś dnia w ko- | 
ściele katolickim co pewien czas udprawia 

się nabożeństwo po niemiecku, a nezęszczą 

na nie bardzo wieln ludzi z polskimi ns 
zwiskami. Natomiast Polaków-ewungel 
ków, oraz Polaków wyznania mojżeszowego 
jest niewielu i to, prawie wyłącznie, wśród 


inteligeveyi. Masy niemieckie mówią i czy- | ani jednej. 


tają po niemiecku; masy żydowskie — mó- 
ią 1 j ie. Mimo to te masy 
mieckie, jak i żydowskie dzisiaj 
już jako tako mówią po polsku. 

Q 12 wiorst od Zduńskiej Woli — w kie- 
runku Lodzi — leży małe, 3 tysiące miesz- 
kańców liczące miasteczko Szadek, słynne 


nie wyłącznie, żydzi. kolicy przeważa 
własność włościańską, u ruch pareelacyjny 
rozwija się stale. W Szadku od roku istnie- 
je oddział Kultury Polskiej, jedyny nie- 
tylko w Sieradzkiem, lecz i całem Kali- 
skiem. Członków liczy koło 30-tu, ma czy- 
telnię, prenameruje pisma, urządza odczyty 
i pogadanki dla czlonków. Pomiędzy człon- 
kami jest kilku mieszczan szadkowskich, 
lecz przeważają okoliczni włościanie, którz: 
niosę do swoich wsi Zaranie, Siewłę, książ- 
ki niekiedy różne informacye. 


o 


Ta pla- 


groził bojkotem, t. j. zaprzestaniem kupo- 


wania towarów. Obecnie duchowieństwo 
zaczęło się szczególnie interesować katalo- 
giem czytelni, zapewpe w cela usunięcia z 
niej wszystkich książek „szkolnych”. Cie- 
kawość nieproszonych opiekunów, została 
‘zaspokojona, lecz żadnej ksiązki nie usu- 


| nięto, natomiast skompletowano wybór pism 


Myślą Niepodległa. O ile mi wiadama, od 
czterech lat robiq się przygotowania do ot- 
warcia pruwomyślnej czytelni w Szadku, 
sporo książek już podobno leży gdzieć na 
strychm, — jednak panowie księża i ich ad- 
herenci nie kwapią się z otwarciem nawet 
takiej _nieszkodliwej” czytelni; wolą rzucać 
anatemy na czytelnię Kultuty. Może uda 
się zgnieść tę ostatnią, bo jak wiadomo ich 
zdanicm w gruncie rzeczy nujlepiej byłoby 
gdyby nie było żadnej oświaty.. Oto — 
naprzykład — eo się dzieje w sąsiadującej 
z Śzadkiem gminie Krokocice. Gmina to 
dość duża, liczy koło 4-ch tysięcy miesz- 
ańeów; wieś niemiecka w gminie jest tylko 
jedna — Łobudziee, i ta oczywiście posiada 


| zzkólkę początkową, gdzie uczą dobrze po 


niemiecku i troszeczkę po rosyjsku. Nato- 
miast szkoły polskiej w calej gminie nie ma 


I 
j 


I 
I 
I 
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Wazystkie starania, a nawet 
wszystkie próby, jakie robiono w tym kies 
runku, kończą się fiaskiem, bo... w parafi 
w Małynin jnż wybudowono kosztem ja- 
kichs kilkunastu tysięcy rubli plebanię, a 
obeenie rozrzutono staty sliczny modrze- 
wiowy kościół, który mógł jeszcze ze dwieś- 
cie lat stać i bnduje się za dobre kilkadzie- 
siąt tysięcy nowy, duży, murowany kościół. 
Każdy włościanin jest taki wyżyłowany na 
budowę tego kościoła, że nie tylko nie chee 
słysz o żudnej szkole, lecz nawet z trud- 
nością płacił dwa złote na miesiąc za naukę 
dziecka w ochronce Mecierzy, którę obec- 
nie wraz z Mncierzą zmnknięto. Jost więc 
nadzieja, że zanim skończy się budowa 
kościoła, a ta potrwa ze trzydzieści lat, gmi- 
na Krokocioe nie będzie mieć szkoły 
W tych warunkach szkoła początkowa, b 
leby tylko nauczyła czytać i pisać po pol- 
sku, już tem samem spełniłaby niezmiernie 
doniosłe kulturalne zadanie. Resztę zro- 
biłoby „jakoś” saimokształcenie. Lecz i a 
takiej szkole, wcale nie idealnej, gmina 
Ktrokocice nie chce słyszeć, bo buduje ko- 
ściól... 

Gdyby mnie zapytano, jakie partye dzin- 
łają na terenie powiatu SACO odpo- 
wiedziałbym bez wahania: dwie — klery- 
kalna i wolnomyślna. Działalność tych 
dwóch rodzai jest najwidoczniejszą, chociaż 
podobnych nomenklatur niema w naszym 
kalendarzn partyjnym, a szkoda, bo to wy- 
jaśniłoby stosunki i zbliżyło teoryę oraz słow- 
nietwo społeczne do prawdy życiowej. 


Jerzy Kurnatowski. 


WZIĘŁY 
W sprawie zastoju kuliury. 


o 


dezwa Uniwersytetu dla wszystkich, 
o której pisaliśmy przed kilku ty- 


godniami, podsnnęla prasie naszej te= 
mat do głębszych rozmyślań, Kultura pol- 
ska zaczyna sierpniowy zeszyt od iwtykułu 
wstępnego pod nagłówkiem „Niemoc Kul- 
tmy, gdzie daje wyraz głękokiemu pesy- 


mizmowi. Zdaniem antoru obecny zastój 
w instytucyach kulturalnych nie jest — jak 
pisaliśmy — jedaym z objawów renkcvi — 


lecz poprostu dowodem naszej niemocy, na~ 


w książkę, Już tylko parę wierszy—dodała 
tonem zachęcającym. Wspomnienie pierz- 
chło.  Gwaltowne rozdrażnienie wykrzywi- 
ło twurz Stasia. 

— Proszę mamy, ja się nie mogę tego 
nauczyc! Ja nie nie rozumiem—tukie tru- 
dne, ja nie nie pamiętam. To było słońce, 
J to znów go nie byłol.. 

— Uspokój się, Stasin —mówi mamn Ja- 
odnie. Postaraj się opowiedzieć swojemi 

owami... 

— Ja wcale nie nanczę się tego! Wolę 
mieć pałkę — niech będziet.. Głos Stasia 
Zaczyna drżeć, załamywać się. Wspiera 
tzolo na dłoniach, wybucha płaczem. 

— A ksiądz wam nie objaśniał? — pyta 
marna, 

— Wszystko mówił tak, jak w książce — 
odpowiada Staś przez łzy. 

— Stasin, uspokój się—perswaduje ma- 
ma. Przeczytaj parę razy, opowiesz mi, 
zobaczysz będziesz umiał. 

— Weale nie będę umiał! 

—  Wstydziłbyś się — Staś beksa! 
Mama głaszcze zapłakaną twarz Stasia. 


Z drzwi sąsiedniego pokoju wychyla się 
Janka z gramatyką francuską pod pacha. 
_ Staje przy stole, spogląda na Stasia. 

— Rzeczywiście, kazać dzieciom uczyć 
fię takich rzeczy! — oświadcza z przekąsem. 
— Już tylko ty daj pokój z naukami! — 
78 mądra jesteś! 


— Proszę mamy, przecież ja suma te; 
rozumiem! 

— Napisałaś tłomaczenie? 

Staś podnosi zupłakaną twarz, spogląda 
na Jankę. Nłowa siostry zprawily mu nie- 
wypowiedziuną przyjemność: Janka także 
nie roznie! a już jest w piatej klusie?! po- 
cóż ma rozumieć Staś—Htaś, który nie jest 
Jeszcze w żadnej klasie: 

Otarł lzy, 

— Stasia—mówi mana —zupal świecę w 
salonie; tam ci nikt nie będzie przeszkadzał; 
przeczytaj parę razy — zobaczysz, będziesz 
nmiał! Stas wszedl do salonu, zapalił świe- 
cę, zamknął za sobą drzwi, usiadł przy sto- 
le, i wsparłszy czoło na dłoniach, czytał 
wolno cichym, głuchym głosem. 

Czytał po wyrazie, po dwa, po trzy — 
przymykał powieki; powtarzał je w myślach, 
następnie na glos; przyłączał nawe wyrazy, 
znów powtarzał, —przymykał powieki; pi 
wtarzał z kolei całe zdania, okresy, nie za- 
trzymując się ani na kropkach, ani przecin- 
kach powtarzał wciąż tym samy cichym, 
głuchym głosem. 

— Stasiu, kolacya,—nsłyszał za sobą głos 
mamy. 

Szybko przebiegł wzrokiem stronice i z 
książkę pod pachą wbiegl do stołowego po- 
koju. _Podsunął mamie książkę: 

— Proszę mię wysłuchać! 

Stanął za krzesłem i miętoszęe w rękach 
rzemienny pasek, z przymkniętemi powie- 


| 


| 


kami reeytowal, 
dnyn teliem, 
— „W dzień szósty Bóg odpocząl od 


Mówił boz przerwy, je- 


wszystkiego dziela”... 

— W dzień siódmy — poprawiła mama. 

— „W dzień siódmy Bóg adpoezął od 
wszystkiego dzieła, które GSP to jest 
przestał nowe dziela stwarzać, Błogosła- 
wit temm dniowi i poświęcił go!... 

Staś otworzył oczy, głęboko odetehnąl. 

— No widzisz, to weale nie takie trn= 
dne — stwierdza mama z zadowoleniem. 

Służąca wniosła koszyk z butkani i mu 
talerza serdelki. 

— Na kolacyę dzieci! wołu mama. Sta- 
siowi w głowie sznmiuło, tomotało. Junka 
siedzi po przeciwnej stronie stoln i nśmie- 
cha się. 

— Mamo, czemu ta Janka śinieje się? — 
skarży się Staś głosem płaczliwym, drżącym 
z rozdrażnienia. 
Janka przestaje się śmiać i odpowiadu 
lugońlnie: 

— To wcale nie z ciebie, Stasiu, jak 
matkę kocham, nic z ciebie. Nie martw 
ię: jntro napewno dostaniesz piątkę z re- 


Staś szeroko otwiera oczy, patrzy pyta- 
jaco na siostrę: czy Janka kpi, czy prawdę 
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szego bezwładn, naszego absolutnego indy- 
ferentyzmu dla kulturalnych zadań. Wszel- 
kie nawoływania i przestrogi przelatują po 
nad naszem społeczeństwem i po niem „jak 
szum wiatru, jak woda po skalo”. 

Nie można się też pocieszać, żo przyczy- 
na zlego leży w zewnętrznych warunkach. 

„Jakkolwiek poprawa tych warunków 
nie była ani razu od stu lat wielką, wystar- 
czała dla obalenia naszych złudzeń. ka- 
żdem położeniu pozostaliśmy jednacy: za- 
wsze klerykalno szlacheccy, zawsze ntede- 
mokrutyczni, zawsze lekceważący podstuwy 
bytu społecznego, zawsze nadający azeze- 
gólne znaczenie jego ozdobom. Bez wzglę- 
du na to, jak się ksztaltuje zewnętrzna for- 
ma naszego życia, jesteśmy stale niedhali, 
leniwi, brudni, rozbici”. 

„Wiara w wielki poryw i wysiłek oner- 
gii po opadnięciu kujdan zawiodła. (Ale 
czy opadły? Prz. ved,) My w dalszym cią- 
gu mumizujemy się, stajemy się zabytkiem 
historycznym, kiedyś może ciekawie oglą- 
danym ale dziś bardzo lekceważonym”. 

„Dla nas więcej warte jedno mocne 
i płodne stowarzyszenie, jedna dobra szko- 
ła, jedno oeżyszezone z hrudu miasto, niż 
wszystkie dyplomatyczne obroty Kół pol- 
skich w parlamentach”, 


'[aż sama odczwu zbudziła inny rodzaj 
uwag w Mysli Niepodległej. W artykule o 
„Popularnem traktowanin przedmiotu” szi- 
ka ona przyczyn zobojętnienia dla wykła- 
dów w wadliwym systemie, w niedostatecz- 
nej znajomości umyslowych potrzeh słu- 
chaczy, w braku odpowiednich metod 
oświatowych. Możnaby bardzo poważnie 
i rzeczowo dyskutować o tem, czy te wła- 
śnie metody, jakie poleca Ażyśł Niepodległa, 
są polecenia godne, ezy niezbyt literalnie 
stosuje zusadę przeprowadzenia umysłów 
przez te etapy, jakie przechodziła myśl 
ludzka; np. scholustykę, metafizykę, pozy- 
tywizm i t. d. Niestety — nie mamy pe- 
wności, czy z Myślą Niepodległą rzeczowo 
polemizować można. 


Niezależnie od tego, czy udoskonalenie 
metod sumo przez się wystarczy dla przeła- 
mania zastojn kulturalnego, czy przyczyna 
jego tkwi w naszem wrodzonem, nienleczal- 
nem niedolęstwie i barburzyństwie, czy w 
nienormulnych nad wszelki wyraz warun- 
kach społecznych i politycznych, nie ulega 
wątpliwości, że samo konstatowanie złego 
nie wystarcza; trzeba odkrywać jego przy- 
czyny i szukuć środków zaradczych. 

Jest też rzeczą niewątpliwą, że dobrze 
jest szukać jednych i drugich nietylko w 
koło siebie lecz i w sobie, że instytucye 


kaltnralne i ich dzialacze kształcić się win- | 


ni i doskonalić swe metody przez glębsze ob- 
serwucye i doświadczenia. „Już dziś stwi 
dzić można, ile razy ich dobra wolu i umi- 
łowanie idci rozbijuly się o przeszkody, 
które należało z góry przewidzieć i usunąć, 
ile wysiłków strwoniono, wywołująw znie- 
chęcenie tam, gdzie cheiano pociąguać — 
skutkiem mylnego ujęciu sprawy. 

Pozwolę sobie podnieść jeden szczegół: 

Od samego początku istnienia Uniwersy- 
tetu dla ACE Komitet naukowy rozu- 
mial, że chcąc dać słuchaczom wszeclistron- 
ną kulturę nie można zaniedbywać jej stro- 
ny estetycznej i literackiej. Umysł niekul- 
turalny w tym samym stopniu co nasz albo 
w wyższym jeszcze domaga się nietylko 
wiadomości lecz wrażeń, a kultura wyobra- 
žni i uczuć musi iść równolegle z kulturą 
rozumu — musi ję wspierać. 

Niełatwo było powolać do życia ton dział 
wykładów. Gdy porano się z trudnościami 
pierwszych kroków, pisząca te słowa — 
oponowała przeciw podawaniu słuchaczom 


historyi literatury lub krytyki literackiej | mata. 


zamiast literatury samej. „Nie mówcie Iu- 
dziom o poetach, dajcie im poetów” — mó- 
wila, Myśl tę rozwijała szezegółowiej w 
odczytach publicznych w Warszawie i Lu- 
blinie. Kładła nacisk na to, że należy tłu- 
maczyć nie twórczość lecz sam utwór, gdyż 
słuchacz najprzód interesuje się tem, co na- 
isano, zanim zdoła się iateresować tym, 
tóry pisal. Zaznaczału także, że uajcel- 
niejszym środkiem interpretowania utwo= 
rów piękna — jest żywe słowo, modulacya 
głosu, doskonałe czytanie. Tego ją nauczy- 
ły własne dorywcze zresztą spostrzeżenia 
i doświadczenia. Otóż po szeregu odczy- 
tów „O Słowackim”, „O Mickiewiczu”, 
„O Krasińskim” dziś już Uniwersytet dla 
wszystkich zaczął organizować czytania 
literackie. Dowiadujemy się z ogłoszeń, że 
w tej lub owej dzielnicy pani Laura Py- 
tlińska czytać będzie Tilię Wenedę. Main 
nadzieję, że ta droga okaże się dobrą. 

Podobne nieporozumienia zachodziły i w 
innych działach. 

o bardzo grubych pomyłek dawać mo- 
gły powód wykłady hygieny. Zbyt mała 
zdajemy sobie sprawę, jaką gorzką ironią 
stają się takie wykłady, jeśli prelegent nie 
zna warnnków życia słuchaczy i z nich nie 
czerpie bezpośrednio tematu da swoich wy- 
wodów, leez częstuje ich radami, które mo- 
głyby się przydać pani mecenasowej. pani 
doktorowej — lecz w których jnż pani kon- 
duktorowa, a tem więęgj pani stróżowa musi 
widzieć bolesny żart z biedy ludzkiej. A je- 
dnuk hygiena dla ludu jest kwestyą pierw- 
szorzędnej wagi i kto wie, czy u nas w spra- 
wach kultury hygienistom w pierwszej linii 
nie nalezałoby głosu udzielić, Musieliby 
to jednak czynić nio ci panowie, którzy | 
studyują tylko zagraniczne dziela,  koszto- 
wne uzdrowiska i klimatyki — lecz lekarze 
ubogich posiadający pacyentów w izbach 
stróżowskich, ciasnych sklepikach, sutery- 
nach i na strychach, w fabrykach i szpita- 
lach. 

Jeżeli zaś chodzi o obce wzory, należy 
ich szukać tam, gdzie lud podobnie jak nasz 
grzęznął w ciemnocie i brudzie i gdzie go 
wytrwała praca jednostek w górę dźwiga- 
la — nie zaś tam, gdzie całe wieki swobody 
kulturalnego rozwoju podniosły go już na 
imponujące nam wyżyny. Takich poucza- 
jacych analogii szakać można wśród ludno- 


ści murzyńskiej poludniowych Stanów Zje- 
dnoczonych. Czytajmy autobiografię Booke- 
”(po pol- 


ra Waszyngtona „Up from Slaver 
sku „Wyzwolenie” )—a dowiemy 
mi środkami gdzieindziej zwalczono to, co 
nas gnębi: — brud, lenistwo, niedbalatwo, 
ciemnotę. 


I, Moszczeńska. 
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Niewolnicy dobroczynności. 
Zon 


utszawa z dobroczynn jest 
znana! Ale jak wszystko tak 
i ta cząstka humanitarnej dzia- 
łalności naszej nie wolną jest od takich 
usterek, które nietylko wykazują, że „pa- 
święcujące” sie jednostki nie kierują sią 
ideowemi dążeniami, ale nawet realne skut- 
ki są właściwie żadne, jeżeli nawet urzą 


ha j 
dzone z „wielkim poświęceniem” dajmy 
na to przedstuwienie da pewne materyal- 
ne plusy, to jednocześnie towarzyszące 
zyskom tym „dobrowolne? straty innych 
neutralizują, jeżeli nie zupelnie pod wzglę- 
dem materyalnym, to doszezętnie pod wzglę- 
dem ideowym, wszelki dorohek humani- 
tarny. 

Proces dobroczynnego działania stale od- 
bywa się podług jednego i tego samego sehe- 
Osoby poświęcające się dobroczyn- 


nemu działaniu możnaby podzielić na „sta 
le dobroczynne” i chwilowo, o ile znajd się 
w polu promieniowania dobroczynnego 
pierwszych. „Stale dobroczynne” osoby 
(przeważnie zamożne damy) znajdują się 
jakby w ciągłym nupięciu dobroczynnego 
działania i zwrócony do nich choćby naj- 
cichszy głos o pomoc wprowadza je,—nuzy- 
ję najstosowniejszego w tym razie wyraże- 
nia—w ruch, a wszystkie „chwilowo” do- 
broczynne osoby, które mają nieszczęście 
znałeżć się w sferze dohroczynnej działal- 
ności „stale dobroczynnej damy” również 
zaczynają wibrować w przeróżnych kierun- 
kach kaptowania sił artystyczno - dramą- 
tycznych—muzykalnych i t. p... 

Do urtysty X. zjawia się „chwilowo do- 
broczynna” osoba i w imieniu „stałe dobro- 
czynnej damy”, o której każdy mtustał prze- 
cież słyszeć, prosi o wzięcie udzialu w 
urządzeniu przedetawienin na cel godny 
RE Eg, it d 

u się rozumieć, tutaj bywają najró- 
żnorodniejsze różniczkowaniu, Jeżeli przed- 
miotem kaptowania jest wielki i znany ar- 
tysta, to (EE itu się może, zdarzyć, 
że w pozycyach rachunkowych pojawi sią 
suma, której artysta nigdy nie widziuł, ale 
popularnemu artyście może rzeczywiście 
nie zależeć na tem, by fikcyjnie wystawiona 
suma koniecznie miała się zrenlizować w 
jego kieszeni. 

Gorzej, n pod względem społecznej mo- 
ralności więcej nagannie przedstawia się 
wypadek, gdy artysta jest średniej miar 
jeśli poświęca swój ezus i tmd będąc zi 
pewnionym, że to nie darmo, a tymozasem 
owej pozycyi w rachunkach panie dobro- 
czynne nie chcą uwzględnić, nie rozumie- 
jac, a raczej nie chcąc rozumieć, że wyzy- 
skując jednych, a czyniąc innym dobrze, 
o czem by sią dało jeszcze wiele powiedzieć, 
niweczą swą pracę ideową, przelewają wla- 
ściwie z pustego próżne, bo w tym razie 
obojętneim jest, komu będzie brak, a kto 
będzie chwilowo posiadał; ważnem raczej 
jest to, by nie było laknących. 

Artyści powodując się delikatnością, na 
propozycye dobroczynnych pań nie stawia- 
Ją swych warunków wyraźnie, nie określają 
ściśle sumy wynagrodzeniu, a dobroczynne 
panie korzystając z tego albo obcinają wyna- 
grodzenie do minimum, albo odmawiają w 
znpelności, nie bacząc na zapewnienie po- 
średniczących osób. Zdarzające się nieraz 
nieporozumienia na tem tle swiadezą, że 
i ten nizko kulturalny objaw samopomocy 
społecznej daleki jest od normalnego stanu. 
Wszelkie dobroczynne instytncye i „stale 
dobroczynne damy” winny pamiętuć, że nie 
należy korzystać z ondzej pracy i me mo- 
żna wzbogacać ani siebie uni innych na cus 
dzy koszt, a jeżeli dany artysta za udział 
swój żądu zapłaty, ta niema żudnej zusady 
do odmowy; jedynie tylka wyraźne zrzck- 
nięcie się wynagrodzenia ze strony danego 
artysty zwalnia od zaplaty i tego rodzaju 
koszta dobroczynnej działalności winny być 
przewidziane. 

Artyści—i tak n nas marnie wynagradza 
ni, stają się ofiarą dobroczynnej dzialal- 
ności, a publika przyzwyczaiła się widzieć 
w nich niewolników, którzy niewiadomo 
dlaczego powinni poświęcać swój czus i irae 
ce dlu dobra ogółu. Dlaczegóź by artyść 
tylko mieli stać tak wysoko pod względem 
uspołeczniania, ho „panie dobroczynne” 
mają przyjemność urządzania różnych przed= 
stawień, koncertow i t. d., publika ma przed- 
stawienie za swój zapłacony, hilet a arty- 


ści 
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ka uwag o powieści z powodu 
„Jaskółki“ Gusiawa Danitowskiego. 


2G 
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owieść obecna jest formą literacka 
najbardziej eklektyczną. W rzeczy 
samej: czegóż, ba onu nie wchłonęla, 
em jej nie przeładowano, korzystając z jej 
ram pozornie najszerszych. Zapożyczano 
ię u dramatu (dyalog) i liryki, rozpadliny 
| fabuły łatano publicystyka rawą filozo- 
Temat w powieści wciąż protenszo- 
mieni, w coraz to inny kształt się 
Tu roztoczy się falę epiczną, 
m usconizuje się ne chwilę, u owóż slyszy- 
wzdychanie liryczne w bezpośredni 


łastyczne w geście i słowie 
| a dia wewnętrzne, hezpo- 
średnie przeżycie — treści, poezyi lirycz- 
nej, zaś nadmiar swych spostrzeżeń spo- 
veh, etycznych i t. d. autor zawrze w 
oddzielnym essuy'n i wyrzeoze się stwarza- 


nin w powieści pewnych idei. Zawsze przy- 
lomnym w nmysłach autorskich stanie się 
tedy niee ideowe dają się 
wypukli ie tylko wtedy, gdy 
podłożem ich jest różnica żywiołowa, emo- 
gyonulnn. Inaczej będzie to dyalog, cha- 
mkterystyka społeczna, luh filozoficzna, 
ie zaś sztuka. 
Nie unikniętoby zapewne w przyszłości 
pokusy syntetyzowaniu rożnych form ar- 
lystycznych, by w nowym porywie naturu- 
izmu nojdoktadniej odtworzyć życie. Każ- 
jego szmat sklada się z oząstek różno- 
dnych, z przeżyć glębinowych, wyjawień 
zewnętrznych, z to materyulnego i nastru- 
| iowcgo, i wreszcie z refleksyi nad wszyst 
kim, Zapewne zechce i artysta przyszłości 
pułkowune fragmenty rzeczywistości w 
sztukę wcielić, lecz połączenie i ustosunko- 
anie różnych elementów tego nowego 
utworu, będzie zupelnie inne, niż teraz i w 
kużdym razie podniesione do większej po- 
łęgi i harmonii, a ze surowej rudy oczysz- 


ti gamy 
pierwiaat] 


arty- 
ębię wydźwignąć na 
j oięglość, a nie tyl- 
w oddzielne iskry, skrzesane przy zderze- 
iu z taktem. Wtedy fabulu traci na zna- 
Ożenie, staje się tylko podpora i wiązaniem 
Ttystycznej budowy, gliną modelowana z 
konieczności i niechętnie, środkiem do ot- 
Warcia tajemnych upustów du i 
"odzielne machiny, przykrawającą do swej 


| 


specyulnych postaci, dla reprezentowa- | y 
| Pomimo nierównego rozłożenia elementów, 
| widocznie berło jest w ręku liryki 


logiki reckcye psychiczne. Natomiast na 
pierwszy plan wysnwa się liryka, malarstwo 
„krajobrazów duszy”. 

Ta istnieję dwie drogi: albo stan duszy 
opisywać, 
psychologiezny), przyczem wobec rozpow- 
szechniania się monizmu definicje nabie- 
rają coraz bardziej charakteru psycho-fi- 
zycznego; albo oddawać kształtami konkret- 
nemi, materyslnemi równoważnikami, ich 


ustosunkowaniem i zespalaniem, hezpośred- I 


nia mowę duszy, czyli ją bezimiennie sym- 
bolizować, dając zamiast opisu momentu — 
sam moment, wszezepiając i suggernjąc nam 
pewien nastrój. To droga idą Żeromski, 
Andrejew, niezrvównani Skandynawczycy — 
Knut Ilamsnn, Jacohsen, Ilerman Rang 
oraz rosyjski symholista Solagub. 

Wobec tych wahań osi powieściowej, od- 
powiadujących przemianie wartości życio- 
wych, powieść staje się polem walki narra- 
cyi z liryką. Materyał realistyczny, jak 
gruby pokład zwiru, wygina się w fale za- 
padojące się i niestałe pod naporem dźwi- 
gających się pad nim posęgów chwil, 

To zmaganie się różnych żywiołów, to 
przeobrażanie się powieści znać na każdym 
kroku w „Jaskółce”. 

Daniłowski jest żywiołowym epikiem 
i czasem addajć się swemu instynktowi nie- 
pohamowanie, jak jeździec pędowi stepowe- 
ga rumaka, malując udatne sceny rodzaja- 
we (Bal, Łowy it. d.). Lecz chwilami z 
dwóch współrzędnych, przechodzących przez 
powieść linii wypadków i linii uczuć, pier- 
wsza z nich zalamuje się, urywa, by ustąpić 
miejsca długiemu wybnchowi liryki. Znać, 
że z narracyjnością wrodzoną walczy prze- 
świmlezenie ideowe, że życie duchowe naj- 
ważniejszą jest sprawą i daży da ukazania 
go nam w culej rozciągłości. Znać, że punkt 
ciężkości tej powieści spoczywa już całko- 
wicie w głębi, a nie na powierzolini, co wię- 
cej,.chocinż pozornie powieść tu niczem 
technicznie od wielu innych się nie różni, 
azuć w niej wysiłek, ciągłe przezwyciężenie 
opornej bryły materyalnej, by dać przeży- 
ciom wewnętrznym wyraz  najpełniejszy. 


. Ro- 
dzaj liryki Daniłowskiego jest definiujący, 
opisowy. Lecz obfitość określeń powleka 
rzecz każdą i zjawisko harwą intymną, na- 
strojową, oddając pełnię wezhranego uczu- 
cia. Np.: 

„I znowu zjawiał sią jakiś poszept taje- 
inny, przewijal się słaniujący cień, gdzieś 
zadygotuły w powietrzu skrzydła spóźnio- 
nego ptaka i więcej tylko ustawicznie 
trwający dyskretny brzęk cy 
dów, senny obszar dymiącej mgłami wody, 


chłani w otchłań czas wieknisty”, 
„I naruz krótkie, spazmutyczne drgnięnie 
jak wątln hłyskawica „ożywiło nikłym pło- 
mykiem widmowe oblicze, a z rozchylonych 
ust popłynał znowu kn niehu wyjęty z głę- 
bin dziewiczych piersi, przejmujący śpiew”... 
Ciągłe łączenie, prze 
rzędne linii wypadków i uczuć przedstawia 
wielkie trudności. Jest to jakby usiłowa- 
nie ukazania naraz dwóch stron medalu, 
jednuk w ramach wspólczesnej powieści, 
trudność ta artystycznie, w calem tego słowa 
znaczeniu rozwiązać się nie daje. W „da- 
skółce” wyraża się to tak, że no kaźdem 
zdarzeniu następuje refleks, szyhkie zapa- 
dnięcie w gląb. Każde ogniwko powieści 
ma dwa obliczu, sklada się z okresów dłu- 
gich i przeladowanych, hudowanych z « 
stek zewnętrznych i wewnętrznych. 
Prid nurracyi u Daniławskiego walczy 
nietylko z liryka, coraz to ścięgająca go w 
podziemia, lecz i z dążeniem, hy jakąś 
chwilę z szybkiegu potoku wyposygować, 
by jej eatkowitość z zacierających się wza- 
jem tonów wygarnać i w rozlewnych okre- 
sach utrwal: 
jedzie Orski na wspaniałym ramakn wprost 


jących owa- , 


rowadzanie równo- | 


definiować (franenski romana , 


Zostaje na siatkówce obraz: | 


na zorzę wieczorną, zwiastuny — gołębie 
wieńcem zawisają nad dworem.. A oto 
jnż dalej pobiegł potok akcyi, unosząc ze 
zoba gałązki nastrojów. Kolejność, ciągła 
ruchliwa zmiana, przesuwanie się scon 
i obrazów, nadaje powieści dziwną płyn- 


ność, znamię czegoś, co nie trwa, lecz do- 
piero się staje, 
Savitri. 
(e. d. m.) 


QE 


Teatr Letni. „Dyabeł”, komedya w 3-ch 
aktach. F. Molnura. Przekład z węgier= 
skiego W, R. 
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eatr nasz wkracza w nową erę, nie 

dlstego wyłącznie, że pozyskał sobie 

cenne współpracownietwo Kamiń- 
skiego i nie dlatego nawet, że, powierzyw= 
szy mu mozolne obowiązki reżysera, daje 
nam rękojmię bardziej niż dotąd artystycz- 
nego kierunku naszej sceny, ule przede- 
wszystkiem dlatego, że wprawdzie zupełnie 
po europejsku, ale w sposób całkiem nieod- 
powiedni do naszych warunków pojęto 
i określono rolę tego reżysera: Kamiński 
ma być jodnocześnie jednym z najgłówniej- 
szych filarów seeny i jej kierownikiem, a 
ponadto włożono nań jeszcze niezwykłe 
trudne w naszych stosunkach zadanie two- 
rzenia i odświeżania tak zwanego reper- 
tuaru. Co byśmy powiedzieli o takiem 
państwie, które zamianowaioby głównodo- 
wodzącym armią w czasach wojny, przy- 
puśćmy, inżyniera? Rozumie się, że wzno- 
szenie szańców i budowanie mostów czy 
promów stanowi często o pomyślności całej 
imprezy wojennej ale czyż trzeba dodawać, 
że przy boku tego wodza znajdowuć się mu” 
si caly sztab, lub przynajmniej jeden wy- 
kwalifikowany strategik? A teatr nasz rok 
rocznie staczać musi coraz bard: bezo- 
woene kampanie z ospałością i skażeniem 
smaku artystycznego publiczności, ratować 
swój bilans przez wystawianie sensacyjnej 
tandety, naginać się, tolerować i utrwalać 
nawet istniejące zło, Wybór sztuki, ezuwa- 
nie nad repertuarem jest wobec tego kwe- 
styą pierwszorzędnej wagi i wymaga nie- 
tylko gruntownej znajomości twórczości 
scenicznej całej Europy, ale i ciągłego sle- 
dzenia jej rozwoju. Teatr nasz nie może 
posiadać stałego repertnaru, prowadzi on 
gospodarkę rabunkową, rzuca się na każdą 
nowość i gru ją, dopóki znujduje dla niej 
publiczność i usuwa ją z afisza z chwilą, 
gdy widownia zaczynu się przerzedzać. Tle 
mentów, ile prób nieudanych można 
y zyć w siygu jednego roku i ile pra- 
cy idzie w ten sposób na marno! Inaczej spra- 
wata przedstawia się w Puryżn np. gdzie je- 
dna sztuka przez rok nie schodzi z reper- 
tnarn; tam, Kamiński hyłby nieporównu- 
nym reżyserem; tam jego artystyczny in- 
stynkt mniam by mu wskazać tych kilka ról, 
w których święciłby swe tryumfy, tam pisa- 
noby dla niego sztuki, w których on raczył 
by grać, ale gdy trzeba będzie szperać po 
obcych repertnarach, bo nasza produkeya 
dramatyczna nam nie wystarcza, gdy trzeba 
będzie wyławiuć nowości, Kamiński tej pra- 
cy nie podoła i uni spodziewać się tego, ani 
wymagać od niego nie możemy. 

A więc teatr nasz wkracza w nową erę: 
bedziemy mieli przynajmniej od czasu do 
czasu uczty urtystyczne, na których Kamiń- 
ski w podziw nas będzie wprowadzał wir- 
tuozostwem swej gry, ale teatr poza tem 
będzie nadal -.hez programu, będzie się za- 
lecał do anobów, to znów ratował swój bilana 
przy pomocy tej szarej publiczki, co wypeł- 
nia kubarety i operetkę i tylko zrzadka ra- 
czy odwiedzać komedyę. 

Takim charakterystycznym występem by- 
ła sobotnia premiera. W Paryżu określono 
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by jn trafnie przyjętem tam wyrażeniem: 
C'etait lu representation de M-r Kaminski. 
Roznmie sic, że grano jakąś i czyjąś sztukę, 
ale właściwie i przedewszystkiem był to wy- 
atep p Kamińskiego. 

Dln tej jednej roli został napisany cały 
utwór, dla niej pomyślane wszystkie .sytua- 
oye. W calej komedyi niema ani jednej 
żywej postuci, bo Jam i Jolanta znajdują się 
ma scenie jedynie po to, by uniknąć mono- 
logów, u Mizzi, u mała modelka, której an- 
tor dał kilka wyraźniejszych rysów, — to 
zaledwie kopia Sohnitzlerowskiej „Stascs 
Madel”. Kto by mial ochotę, mógłby się 
doszukać w „Dyable” jakiegoś poważnego 
założenia filazofieznego, mógłby nawet do- 
wieść, że Molvar chciał w swym „Dyable” 
wystylizować i zmodernizować starą. postać 
Ducha Złego, ucieleśnić w nim pier- 
wiastek złego, tkwiący w dnszy Indzkiej 
i w stosunkach ludzkich, a nawet prawdo- 
podobnie o to chodziło Molnarowi, ule cala 
stylizacya skończyła się tu na tem, że za- 
miast czerwonego kostyumun Mefista dał on 
swemu l)yabłu ckscentrycznie skrojony tu- 
żurek i frak, a zamiast bnsowej, poważnej 
partyi kazal mu śpiewać krzykliwym dy- 
skantem paradoksalne kuplety z bulwaro- 
wego repertuaru. 

„Jan i Jolanta kochali się kiedyś, ale za- 

omnieli o sobie, Jolanta wyszła zamąż 
1 kocha swego męża. Jan stara się o rękę 
bardzo sympatycznej dziewczyny, którę też 
poznajemy na scenie. Ale oto zjawia się 
dyabeł, odgrzewa w duszy Jana i Jolanty 
zapomniane uczucie, kłóci ich ze sobą i dra- 
śni zazdrością, sypie jak z rękawa cyniczne 
aforyzmy, każe Janowi zerwać nietylko ze 
swą modelką, ale i ze swą narzeczoną, a Jo 
lancie zapomnieć o ślubie wierności mał- 
żeńskiej, a gdy w końcu trzeciego aktu 
zamykoja się za niemi drzwi sypialni Jana, 
dyabeł zjawia się jeszcze raz na seenie, by 
sprawdzić swe dzieło i krótkiem „voila” 
zamknąć sztukę. 

Bez zaprzeczenia niektóre sceny posiada- 
ją tu dnża wdziękn, są nadzwyczaj zręcznie 
skomponowane, jak naprzykład cały drugi 
akt, ale na mnie osobiście robily one wra- 
żenie dyademu — na głowie kokoty. 

Zato Kamiński znalazł} w sztuce Molnara 
syntezę wszystkiego, co antor dramatyczny 
mógł mu dać dla popisania się swym nic- 
zwyklym talentem; znalazł dla siebie rolę, 
jakiej dotąd nie posiadał w awoim reper- 
tuarze i stworzył kreacyę, w której nikt mu 
chyba nie dorówna. Każdy jego ruch, ka- 
żde pochylenie glowy, każdy uklon wystu- 
dyowany i wycieniowany ze zręcznością 
wirtnoza, każdy paradoks wypowiedzinny 
drwiącym, Kamińskiemu tylko właściwym 
tonem, nabierały znaczenia, które podsu- 
wać może sztuka, ale Kamiński dopiero 
tworzy. 

Postuć dyabła dominuje nad calą sztuką, 
Kamiński przysłonił i w cień odsunął in- 
nych wykonawców sztuki Molnarn i nie ża- 
łuję mn tego trymnfu jako znakomitemu 
artyście, jako reżyserowi jednak chcialbym 
na przyszłość polecić jego pamięci pewne 
przysłowie niemieckie: „man muss leben... 
und lehen lassen. 


Stefan Gacki. 
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Przegląd nowszej literatury 


ekonomicznej. 
“pe 


Związki zawodowe. 


odobnie jak Swiatłowski i Louis na- 
rzeka na brak danych źródlowych 
dla bardziej oddalonych czasów. 
„Prześladowania dawniejsze... nie pozwalały 
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Nawet niektóre giełdy pracy, choć 
niedawno powstałe, znają niedokładnie dzie- 
je stowarzyszch zr: 
członków”. To te 
i histor 
ouskiego, nie chee wyczerpać tego zadania 
lecz być jedynie „krótkim zarysem ruchu 
syndykalnego”. Z tem zastrzeżeniem aper- 
çu Louis'a doskonale zamierzenia swe spel- 
nia, a niejednokrotnie i przewyższa. 

Dla charakterystyki syndykalizmu fran- 
euskiego w przeciwstawieniu do nnionizmn 
angielskiega wymowną jest „poprawka”, 
jaka Lonis do definicyi związku” zawodowe: 

o wprowadzn. Trade - union jest zdaniem 
Gobra „zrzeszeniem trwałem najemników 
zmierzających do obrony lub poprawy wa- 
innków ich umowy o pracę”; licząc się zaś 
z ewolucyą dziejowa, należy, zdaniem Iuou- 
isa—określić syndykat francuski jako „zrze- 
szenie pracowników tegoz zawodn lub prze- 
mysłu, zmierzające do podniesieniu nasam- 
przód w ramach nstrojn panującego pozio- 
mn życia proletarynszy, następnie zaś do 
przelunaniu tych ram przez przygotowywa- 
nie elementów 1nateryałnych i moralnych 
odmiennego ustroju ekonomicznego”. Rze- 
czywiście dominująca w ruchu związkowym 
francuskim cecha rewolneyjna dałaby się w 
ten sposób zdefinicyować. Czy jednak celo- 
wem jest włączanie tej cechy do defnicyi 
zwinzków zawodowych francuskich w ogól- 
ności, wydaje mi się bardziej niż wątpliwem 
niemalo wszak związków i federacyi można 
dziś jeszcze we Francyi naliczyć, które ani 
nominalnie, ani faktycznie polityki kolekty- 
wistycznej programem swym nie obejmują. 
Że wymienię tylko: związki „mięszane”, 
„żólte”, federucyg „książki” i pokrewne im 
zrzeszenia. Zachodzi tu, mojem zdaniem, 
nieporozumienie. tak zresztą częste u spo- 
łeczników, a polegające na pomieszaniu 
cech istotnych i dominujących zjawiska, 
które określić należy; określenie zaś winno 
tylko pierwsze chejmować. Z drugiej str 
ny z_iście franeuską „łatwością” generali- 
zuje Panl Louis to, eo w swej ojczyźnie ab- 
serwuje; odnajduje on w Niemczech, Anglii 
Belgii, Włoszech i Szwajcaryi, francuskie 
federucyc, giełdy i Konfederncyę Pracy; 
tylko stoją one—zdaniem Louisa —na róż 
żnych stopniach rozwojn i różnie się w tych 
krajach nazywają. Otóż tu stanowezo z 
autorem naszym zgodzić się nie mogę. Wa- 
runki etniczne, polityczne, ekonomiczne 
i gieograficzne były w tvch krajach tak da- 
lece odmienne, że dzieje ruchu związkowe- 
go tylko na pierwszy rzut oka pewne ana- 
logic wykazu glębszem jednak wni- 
knięciu nigdzie ani kopii dokładnej, ani 
ciągu dalszego obserwowanega gdzieindziej 
typu dziejowego nie znajdziemy. Ilistorya 
wogóle, n dzieje związków zawodowych po 
szczególe nigdy się nie powtarzają. Dlate- 
go myli się Panl Louis, biorąc syndykalizm 
francuski za późniejszą fazę ewolucyi unio- 
nizmu angielskiego, Pomimo silnych wpły- 
wów, jakie bezwątpienia ruch robotniczy 
jednego kraju na tenże ruch w krajach 
ościennych wywiera, pomimo międzynaro- 
dowości wielu organizacyi związkowych 
i politycznych robotników, związki zawo- 
dowe mają wszędzie swe indywidualne pię- 
tno narodowe, którego zapoznawać history- 
kowi niewolno. 

O ile w zestawieniach miedzynarodowych 
Louis malo wykazuje zmysłu historycznego, 
to zarys dziejów ruchu związkowego ojczy- 
stego zdradza niepospolity dar obserwacyj- 
ny, umiejętność zwięzłego traktowania rze- 
czy i sporo zdolności syntetycznych. Na 
niespełna 300 stronach małego formatu ro- 
zwija Louie barwny obraz przetwarzania się 
organizacyi robotniczych francuskich, prze- 
twarzania kierowanego nie ręką prawodaw- 
cy lub kaprysem władzy, leez głównie uwa- 
runkowanego ewolucyą samego przemysłu. 
| Mutnalizm zawodowy do Restanracyi, zrze- 

szenia obronne („resistances?) od Restaura- 


j eyi do dragiega Cesarstwa, izby syndykaln 


przed wojna 1870 roku, zaakeentowani 
coraz silniejsze tendencyi socyalistycznych 
po komunie (kongres Marsylski 1879 m 
wypowiada się większością 73 przeciwko. 
27 głosom za kołektywizmem) i wreszoją 
syndykalizm doby najnowszej (od 1884 — 
1906) — oto główne etapy interesują 

tych dziejów, nakreślonych przez Louisa, 
"Tę część historyczną poprzedzają trzy roz- 
działy wstępne, poświęcone ogólnej cha. 
rakterystyce, psychologii syndykalnej i pos 
łożeniu prawnemu związków zawodowych, 
Z nieocenioną szezerością piętnuje Louis w 
drugim z tych rozdziałów kardynalne wady 
związkowców francuskich, których tak liaza 
ni n nas zaślepieni zwolennicy syndykałj 
zmu francuskiego nie widzą lub widzieć nię* 
cheg. „Jak tylko — czytamy u Louisa — 
robotników tego samego zawodu 
się zdołało, zaraz wszczynali oni 
waśnie wzajemne” (str. 19). 


Robotnik francuski, choć oddany inetya 

om korporucyjnym, stale uchyla się od 
płacenia większych składek” (str. 24); kta 
mial okszyę mówić o tem z przewódeumi 
związków francuskich, ten wie, dzis jes 
szeze jest ta niechęć do składek systemu» 
tycznych glówna boluczką syndykalizmu | 
francuskiego. Mylnem jest dalej — według 
Louisa — mniemanie, jakoby robotnicy 
francuscy bezkrytycznie wierzyli w strajki, 
jako takie; przeciwnie ogólnę zasadą syne 
dykatów ma być, według niego, wiełka 
oględność w wszczynaniu kontliktów. Urzęde 
nicy związków franeuskich nie stoj 
oczach Lonisa na tym samym, co ic 
warzysze angielscy i niemieccy, poziomie 
jedną z przyczyn tego zjawisku jest brak 
zaufania i niechęć do urzędników syudys 
kałnych, stale objawiające się naprz. w sto- 
sunku organizatorów zasłużonych, pozosta- 
jących ezas dłuższy nu stanowiskach, w ty- 
siącach napości i szykan 
nous! Ze wreszele związki fr 


uskie stro- 


dowodzić ich niechęć do lyczenia się z któż 
rakolwiek z frakcyi sacyalistycznych oraz 
obojętność formalna względem przekona 
politycznych  nowozaciężnych członków 
związku. Tutaj chyba Louis rozmyślnie 
podkreśla stronę formalną; bo de facto pres 
sya polityczna, zwłaszcza w związkach, gru- 
puiacych się koło Konferencyi Ogólnej | 
racy, oraz w związkach „żóltych” jest. 
bardzo silna. 
Federacyom, giełdom pracy i Konfedera | 
cyi Ogólnej, jako wyższym ugrupowaniom 
zawodowym i lokalnym, oraz zrzeszeniom | 
międzynarodowym poświęca Louis szereg 
rozdziałów speeyalnych. Punktem kulmina 
cyjnym całej pracy jest zamykający ją wy- 
klud doktryny syndykalizmu. 
Nietrudno domyślić się, że jest to zuta- 
zem wyznanie wiary samego autora, Tre 
ścią, „formułą” ruchu syndykalnego fran- 
cuskiego jest okrzyczana taktyka dzialan 
bezpośredniego (action directe), którą, Loui 
uważa za przeciwstawienie parlamentary: 
zmu; „błędnem byloby jednak—sądzi Louis 
dalej — przypisywać jej znaczenie ruchu 
gwałtownego i brutalnego, ponieważ możę 
ona obchodzić się bardzo dobrze bez zabu= 
rzeń i gwałtów”. Dawniej robotnik oglę* 
dał się wciąż na pomoc państwa i prawo“ 
dawstwa; dzisiaj zaś taktyka action directe 
polega na ciąglem apelowaniu do wysiłku 
jednostki. Z tego punktu widzenia nawet 
prawodawstwo pracy jest li tylko sankcyg | 
stosunków faktycznych, przez action directe 
już stworzonych. Polegająć na samym s0- 
bie, proletarynt jest siłą putomatyczną, siłą, 
która się mierzy napięciem woli, nświado+ 
mienia i solidarności jednostek. Strajk po- 
wszechny, jako najważniejszy krok akeyi | 
bezpośredniej, położy kres wszechwładztwu 
kapitalizmu i całej nadbudowie polityezno=* 
socyalnej obeenego ustroju społecznego 
Oto ereda syndykalizmu. 


Tout comme chez | 


nią od polityki, tego ma, zdaniem Louisa | 
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Przyszłość syndykalizmu przedstawia 30- 
pie Louis w równie różowych kolorach, jak 
działalność obeeną. Pozorna prze- 
pa ideowa, dzieląca reformistów francu- 
skich od syndykalistów rewolucyjnych, z 
czasem musi się wyrównać, tembardziej, że 
unkty styczne tych dwóch obecnie wro- 
ich sobie obozów są liczniejsze, niżby się 
zdawnó mogło, i będą w miarę wzrastania 
naporu ze strony bojowych związków przed- 
biorców, zarówno jak związków „żól- 
tych” coraz liczniejsze. 
Podobnie i neutralność syndykutów w 
stosunku do ruelm socyalistycznego musi 
nstać z chwilą skonsolidowania się tego ru- 
chu, kiedy już nie mają one do wyboru 
między różnemi frakeyami sooyalistyczne- 
mi, lecz stoją przed alternatywą: socyalizm 
ozy bnrżuazyn. „Dzialalność proletaryatu 
może być płodną tylko o tyle, o ile jest 
jednolity i o ile zwalcza ustrój obecny na 
wszystkich naraz punktach”. W oczach 
fa syndykalizm jest już żywym za- 
yzkiem zrzeszeń przyszłości, związki zaś 
tworza ogniwa, łączące dziejawy okres 
upadku nstroju panującego z tym, „który 
się już wyraźnie na horyzoncie dziejowym 
ludów zarysowuje”. 

Optymizm antora, aczkolwiek sympatycz- 
nie zabarwiający całą jego pracę, każe mu 
znmykań oczy na ciemne strony syndykałi- 
zmn franenskiego i w wadach jego enót się 
dopatry wać. 

Trafną jest, coprawda, uwaga Louise, że 
reformizmn  żeorełycznie bynajmniej nie 
dzieli taka przepaść od przekonań syndyka- 
Tizmu rewolucyjnego, jak się tego dowieść 
starają rzceznicy skrajni obydwu kierun- 
ków: ale praktyka, niestety, czego innego 
poncza. 
muńskićj (Anglin, Niemcy, Skandynawia), 
zmysł praktyczny i temperament spokojny 
robotnika wytwarzają pewną ciągłość i sy- 
gtematyczność w ruchu związkowym, tam 
różnice hnseł małą stosunkowo szkodę temu 
rachowi wyrządzają. Gdzie jednak, jak we 
Włoszech i we Franeyi, temperament po- 
łudniowy latwiej głowy do tych lub owych 
haseł zapala, tam ruch only nosi „charakter 
wybuchowy, konwulsyjny, doraźny; tam ka- 
żdy niemal konflikt kasy związków opró: 
mia, tam coraz to wypada budować od fun- 
damentu to, co się wysiłkiem lat całych 
stworzyło; tam wreszcie hasła w rodzaju 
action directe, pomimo wszystkich wymo- 
wnych argumentów Louis'a, daje strawę 
fcrmentom anarchicznym, rozprzęgającym 
otrgenizacye robotnicze i prowadzącym j 
na manowce. Świeżym tego dowodem—V 
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apitalnie humorystyczne czasy prze- 
żywamy obcenie. Po czasach t. zw. 
wolnościowych ŁAM czasy re- 
prosyi, kul bezdomnych i takichże ludzi, a 
że na świecie wszystko się zmieniu, juk kwa- 
dry księżyca, więc taż mamy z jednej strony 
„pelnią” poważnych reform, jak zmianę 
szabli i koloru inexprimabli u konnicy, 
wysielenije” Sachalinu da Warszawy i wi 
le innych indywidualnych zapoczątkowań, 
z drugiej zaś strony weszliśmy w okres far- 
sy i operetki. 

Sądzicie może, że ta ofieyalny teatr, — 
tagarz i rozsadnik artystycznej kultnry o 
łom myśli? Bynajmniej; o nader obfity 
z życia czerpany repertuar zabiega... tatuś 
Magistrat. Teatr ma teraz inne ważni 
Tzeczy na głowie (co ma wgławie, to przy- 


zmiany głównej komendy „martwe dusze” 


Bo gdzie, jak w krajach rasy ger- | 


szłość dopiero okaże), z powodu bowiem ; 


ulegną przesortowaniu, będę wprowadzone 
bo ako wa dla wizreduch aPystaki ars 
tystów czapki z daszkiem do salntowania 
nuczalstwa, uformowane będą roty i bate- 
rye, Kamiński już został rotmistrzem, Ga- 
siński i inni praporszczykami, Kawecka 
i Łaska adjutantami przy jenerale, zaś 
Kwviwoszejew „po intendantskoj czasti 
Maluezko, a czytać będziemy w rozkazach 
dziennych: sztukę „Wielki człowiek da ma- 
łych interesów” obsadzić bateryą Nr. 13 
i adkomenderować 5 oddzial amazonek, jak 
również „oddzinł strażaków do gaszenia 
ognia, umieścić za kulisami. 

Magistrat netomiast zaangażował na go- 
ścinne występy komisye, które kolejno, ku 
uciesze naiwnych Warszawiaków, wypra- 
| wiają różne dziwowiska. Na pierwszy ogień 
poszedl bulet; odtańczony został mianowi- 
| cie (pierwszy akt dopiera) derwiszowa za- 
wrotowy taniec z rzeźnią centralną na prze- 
I strzeni między Kamionkiein, Kołem, Ra- 

kowoem i Grochowem; następnie mieliśmy 

obyczujawą (czytaj: nieobyczajna) komedyę 

ze śpiewkami p. t. „Polskie konsorcynm 
trnmwujowe”; tem ciekawa, że w niej 
wszystko było naopak, bowiem partye tytu- 
lowe, które rozebrała nasza polska arysto- 
kracya, są mimiczne, gra natomiast reżyse- 
| rya w ręku Siemensa-Schuckerta z Berlina, 
maszynista od kurtyny p. Spokorny śpiewa, 
zaś właściciel bruku warszawskiego, na któ- 
rym akcya się rozgrywa, tańczy, a że na 
brzęczącą muzykę ma ncho cznie, więc też 
jak zagrają, tak mu nóżki podrygają. 
| A potem poszło „elau” sezonu już ultra 
operetka, „Piosnka a lasku, 
kwik młociński”. gdzie i statyści, i soliści, 
i inapieycnt, i dyrygient, wszystko co żyło 
różnie zawadziło, i na cienki ton, niski dya- 
pazon, majorowe-minorowo i andante-canta- 
bile, wszystko śpiewałoby nader mile, gdy- 
by Goniec o zgrozo, nie ryknąl furioso. 
T licho wnet wzięło nastrój. Przystępując 
do analizy tej sztuki, bezstronność każe się 
zgodzić, że nie była ona pozbawiona głęb- 
azej sztuki, wykazana w niej została wyższa 
szkoła fukiryzmu, i wprost niezbadane za- 
gudki przyrodnicze, klócące się na pozór ze 
zdrowym rozsądkiem, a jednak prawdziwe. 
| Objawy, na które patrzały tlumy, godne 

były najwyższej kasty włajemniczonych — 
jogów indyjskich. Szkielet akcyi jest taki: 
Oto tn mam piękny wiekowy las w okolicy 
Plaen Tentrulnego, oddaję go do komisyi, 
nabywam go w celach hygienicznych, hocus 
pocus, jnż las jest o 10 wiorst od Warszawy 
znów spnszczam kurtynę — las zniknął, ale 
się zjawił kolektor Bielański, Fabula, jak 
się okazuje, nie jest nowa, ale interesująca, 
sama jednak tranzakcya pod względem han- 
dlowym mniej jest udatna, bo można było 
taniej, niż za sumę 200,000 rb. nabyć przy- 
wiłej do wachania vera violetty własnego 
kolektora, na którą się wszak składa mrów- 
czu praca setek tysięcy ludzi. 

Jednak i nadużycie nawet tak pięknej 


dziwnego, że p. Szanior i inni zachorowali 
na niestrawność, okazala się więe potrzeba 
zastosowania remedium, że zaś klin klinem 
częstokroć się leczy, więc d-r Markiewicz 
(obywatel i protestant Młaciński, który opo- 
nowal przeciw wystapieniu Gońca) zapisał 
jaka EH pałac Kronenberga. Jest to 
coprawda trochę drogi środek, ale przecież 
Magistrat nie jest jakąś tam koleją Wiedeń- 
ską, która gwoli oszezędności, zamiast oleju 
znaoznie tańsze szare mydło chorym swym 
pracownikom zapisywać każe, ale też p. 
Markiewicz, więcej doktór niż obywatel na 
kolei, i tenże p. Markiewicz, więcej obywa- 
tel niż doktór w Magistracie, to całkiem coś 
innego i czyż d-r Markiewicz może winić 
d-ra Markiewicza, że d-r Markiewicz chi- 
rurg Magistratu wbrew zdanin d-ra Mar- 
kiewitza lekarza kolejowego nie był dość 
oszęzędny? 

Z tego „Pałacu Kronenberga” odbyła się 
| już przy połnem oświetleniu próba jeneral- 


| na bardzo udatnie. Wprawdzie następnie 
| niektóre dekoracye i statyści odgrywający 
nawskroś indywidualne role „kiwonosów” 
(specyalna sztuka, czy też proceder, dotych- 
czas problem do rozwiązania, w każdym 
razie rzecz bardzo intratna) zostaną usunię- 
ci, ale to całości nie zaszkodzi, bo za ta 
światło będzie przyćmione i wejdzie drugi 
solista p. Szanior z wiszącym na ogonie 
chórem—komitetem plantacyjnym do od- 
drzewiania Warszawy, z wozem (co ongi 
kosztował 3000 rb.) do wyrywunia drzew z 
korzeniami i wywożenia za miasto. Gdy bo- 
wiem jnż posiądziemy „pinakotekę Kro- 
nenberga”, trzeba będzie radykalnie usunąć 
drzewka z przed gmachu dla rozszerzenia 
perspektywy, która jest naszym ojeom mia- 
sta tak bardzo potrzebna i wciąż się skarżą 
na ciasnotę ruchów (vide wyslanie skargi 
do Petersburga przez konną sztafetę — p. 
Łazarewa w wolnych chwilach ujeżdźnoza 
opinii). Powracając do pałacn zgodzić sią 
trzeba, że hędzie on bądź co bądź pożytucz- 
nym nabytkiem, bo w razie czegoś można 
obrócić na rzeżnię miejską lub więzienie 
celkowe, gdy Dama zatwierdzi parcela- 
cyę Sachalinu między Petersburg, Mo- 
skwo i Warszawę. Nawet w potrzebie i pi- 
nakoteka i tusenlum publiczne—więzienie, 
mając jednako wzniosłe cele kulturalne, 
mogą się mieścić pod jednym dachem. 

Znając scenę dobrze jest znać trochę i ku- 
lisy, są „szezere pragnienia” nieziszezalne 
jednak z powodu umiejętnie piętrzących się 
trudności i są smutne konieczności, które 
ziszezają się dzięki usłużnej pracy gnomów. 
Jeżeli chcesz Warszawiaku mieć muzeum 
w dawnej siedzibie Prymusów, to zgódź się 
co rychło na nabycie pałacu Kronenberga. 
Sa drogi pośrednie szybciej i pewniej pro- 
wnadzące do celu, niż bezpośrednie, lecz nie 
pytaj dlaczego, nie bądź zbyt ciekawy, — to 
brzydka wada. 

Gdy będziesz grzeczny i nie będziesz się 
napierał czytelniku ani antonomii, ani wy- 
wózki śmieci miejskich dalej za miasto 
(obecnie zwalują je nad Wisłę dla utworze- 
nia przyszłych bulwarów), to ci wytłumaczę, 
dlaczego p. Spokorny tylko metodą krece- 
nia ruch tramwajowy mote utrzymać, będę 
ci klarował, na co potrzebne są Teatrom 
„góry amerykańskie” i strzelnica automa- 
tyczno - pneumatyczna w parku Praskim; 
opowiem ci, ca to są komisye w Mugistracie, 
dlaczego miejskie braki się psują i wiele 
innych ciekawych rzeczy. 
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rzeczy juk sztuka jest szkodliwe, nie też | 


wyrodniałę instynkty zaczynują się 

budzić, jak zwykle zresztą, na tle 

okresu porewolucyjnego”. Oto okle- 
pany frazes, którym zwykły zaczynać swo 
moralno-pouczające notatki rozmaite Pola- 
li — Katoliki, Role, Wiary i t. p, ażeby 
wkońcu przyczepić doń wiadomość o doko- 
nanym przez jakiegoś wyrzutka niecnym 
czynie. 

Gwałt dokonany na dziewczynie przez 
jakiegoś nikczemnika, jest tylko skutkiem 
jego rozkiełznanej chuei, znanej jeszoze 
z przedhistorycznych czasów. Ale eo chuć 
zmysłowa, co pożądanie seksnalne ma 
wspólnego z rewolucyą i jej okresem przej- 
ściowym? Nic, absulntnie nic. Poeóż przez 
talie zestawienia wpajać w umysły niedo- 
statecznie ukształcone, tego rodzaju bred- 
nie? 

Jedynie prasa postępowa mianuje dane 
wypadki po imieniu, piętnaje je i ze to nu- 
leży się jej uznanie. 

Niestety — zdarzają się wyjątki (Patrz 


Przegląd Poranny w Nr.211 w rubryce 
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z „Cesarstwa”) „Errare humanum est" — 
prawda, ule wolelibyśmy pewnych hlędów 
nie spotykać, zwłaszeza w sympatycznym 
Przeglądzie Porannym. 


Przed chwilą wręczono mi pierwszy Nr. 
nowego tygodnika Wiadomości Graficzne. 
Pismo niewielkie objętością, ale bogate tre- 
ścią, i piękne kryształową ideą podniesienia 
poziomu umysłowego drukarzów i zecerów. 

Redaktorem wydawcą i autorami arty- 
kułów są zecerzy i, uważajcie, panowie— 
zawodowi dziennikarze, ich prace ex bez 
zarzntu, treściwe, w przystojną stylistyczną 
szatę przybrane, a nadewszystko sźozere 
i tehnące gorącem umiłowaniem podjętego 
zadania. 

„Na zdar”! koledzy! 
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Wywczasy polityczne, 


Powiew konstytucyjny Wschodu zawstydził 
Rosyę. Nie mniemała ona nigdy o sobie, że 
jest przodowniczką Zachodu, uznawała swe 
opóźnienie kulturalne, ale względem Wschodu 
blizkiego i dalekiega uważała się za opiekun- 
kę polityczną i krzewicielkę kultury — daną 
Waschodowi przez hiatoryę. 

Jak się Rosya wywiązała z tego przodo- 
wnietwa, to wojna japońska i jej przyczyny 
dały już dostateczne o tem świadectwo. 

Nastala w Rosyi era konstytucyjna i przo- 
downietwo Rosyi względem „barbarzyńskich” 
narodów wysunęło się znowu jakby naprzód. 
Nie mając przed sobą na Wschodzie prócz 
Japonii ani jednego państwa konstytneyjnega 
mogła Rosya pomimo silnych wahań i zbyt sil- 
nej reakcyjnej partyi imponować Waschodowi 
faktem, że wzrosla w masach swych do takie- 
go uspolecznienia, które pozwala na ustrój 
parlamentarny. 

Obudzenie się Wschodu — Tureya, Chiny, 
Egipt, Peraya, a w przyszłości jeszcze inne 
narodowości—można rzec przyspieszyło bieg 
spraw w Rosyi zmuszając opinię oficyalną da 
wyraźnego wypowiedzenia się, czy sprzyja 
wszelkiego rodzaju antykonstytucyjnym zwią- 
zkom i partyom czy nie. Jeszcze tak nieda- 
wno rząd przyjmował od przeróżnych oddzia- 
łów związku prawdziwych Rosyan telegramy 
z życzeniami antykonatytucyjnemi, prasa ofi- 
oyalna pochwalała robotę związkowców a w 
treści i w formie uchwał nie znajdowała nie 
ujemnego, a dziś nagle ta sama oficyalna 
prasa znajduje, że związkowcy są zbyt już 
grubiańscy i że idą przeciw woli Monarszej — 
tworzą rewolucyę reakcyjną. 

Taką nagłą zmianą w opinii oficyalnej i nie- 
oficyalnej względem mających już swoją hi- 
storyę i tradycyę związkowców wewnętrznemi 
stosunkami trudno objaśnić, bo nic nie zaazło, 
co mogłaby wewnętrzny układ dzisiejszych 
sil reakcyjnych i postępowych zmienić. 

Uchwaly Kijowskiego Zjazdu misyonarskie- 
go woale nie są niespodzianką; związkowcy, 
trzeba im przyznać, są konsekwentni i nic 
więcej, a że uchwalili urządzić coś na wzór 
krzyżowych wypraw średniowiecza przeciwko 
wszystkim inowiercom i inoplemieńcom i zwo- 
Jennikom ustroju konatytncyjnego i Że za śro- 
dek skuteczny do nawracania uwałaliby za- 
równo tak dobrze słowo jak i kij—to również 
stara rzecz i już krwawo wypraktykowana. 

Ruszenie sią Wacbodu, bez względu nawet 
na to ezy ruch ten osiągnie pożądany skutek, 
oddzialało magicznie na Europę Zachodnią 
i nie pozostało bez wpływu na ogólne podnie- 
sienie się dncha w Rosyi, a sfery decydujące 
zmusiło do neiazenia niekulturalnie- burzliwych 
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związkoweów, którzy wybrali sobie taką nie- 
fortnnną chwilę dla najszczerszych swych wy- 
nurzeń, — chwilę obudzenia się Wschodn do 
nowego życia, 

Wywczagy polityczne—czas „bezdumia” — 
przyniosą zdaje się niejaką korzyść zwolenni- 
kom rządów parlamentarnych; ja: na aesya 
II-ej Dumy zbierze się w nieco jaż odmien- 
nych warunkach. 

Zjazd Słowiański nie pozostanie bez wply- 
wu na układanie się stosunków, nie pozwoli na 
takie szorstkie nacyonalistyczno-szowiniatycz- 
ne wystąpienia i choćby to ograniczyć się 
miało zewnętrznymi jedynie objawami, byłby 
to w każdym razie pewien plus. Powiew kon- 
Stytucyjny ze Wschodu zdoła jeszcze więcej 
może osuszyć zgniliznę reakcyjną i nie mają- 
ea gruntu pod nogami prawica nie będzie tak 
silnie ważyła na szali uchwał dumskich. 


F. Honowski, 


TRACA" 


Pod ogólnym tytułem: „Cmentarz” apoty- 
pny w petersburskim Uiro garść wrażeń 
łódzkich: 


„Dinga i Konstantynowska są to ulice 
piękne, główne. Zaraz za niemi leży fabry- 
ka Poznańskich, pyszna, olbrzymia, podług 
ostatnich wzorów europejskich pobudowana, 
obok fabryki pałac, również Poznańskiego, 
tego Poznańskiego, który zbudował wspa- 
nisły ludowy dom mieszkalny dla robotni- 
ków swych, na dziedzińcu urządził dla dzie- 
ci ich obszerny plae do zabaw i piękną ja- 
dalnię dla robotników, ale na placu zabaw 
dziecięcych umieszczono, przez omylkę za- 
pewne, rotę żolnierzy, na mieszkanie odda- 
no im piękną jadalnię, Jednym slowem 
obydwie ulica — i Długa i Konstantynow- 
ska, — są to piękne główne ulice i widok 
z nich śliczny. 

Na szubienicę. 

Zdobimy ulice główne pomnikami wiel- 
kich czynów i ludzi, Łódź więc postąpiła 
logicznie, zdobiąc centrum miasta więzie- 
niem, fabryką i szubienicą. Wielkość uwień- 
czyć należy! 

Jaka naiwna ta szubienica! Lękliwie wy- 
snnęła się do połowy tylko z poza parkanu 
ima aż trzy słupy, pewnie, aby mocniej. 


Słupki są cienkie, mogłyby nie utrzymać ' 


ciężarn i upaść, aby więc pewniej. 

Zdaleka wygląda jak huśtawka, tuż obok, 
pochylając korouę zieloną nad poprzeczką 
rośnie lądne drzewko. Tylko jedno. 

A kiedy w ostatniej chwili gasną oczy 
skazańca, dojrzeć mogą raz jeszcze odległe 
niebo błękitne, które komin fabryczny pró- 
żno zakryć się stara czarnemi klębami dy- 
mu, i drzewko—to mile zielone drzewko. 

I naprawdę. Trzy te cienkie słupki wraz 
z drzewkiem budzą wspomnienia jakichś za- 
baw dziecięcych w ogródku wesołym, ja- 
kiejś huśtawki. Ponieważ zaś wieszają 
zwykle wieczorami, dolatuje tn znany mo- 
tyw z poblizkiego teatru: 


Wolniutko się huśtaj, buśtawko! 


Tak, wieszają wieczorami, ale wiozą ba 
miejsce stracenia we dnie. Nagle po głó- 
wnej ulicy w jaskrawym—zbyt jaskrawym 
blasku słońca pędzi turkoczące długi wóz, 
We dwa rzędy siedzą na nim skazańcy. 
Ręce mają przywiązane do nóg. Wożą po 
dwóch, po czterech, po aześciu w biały 
dzień, w cezach wszystkich, główną ulicą, 
patrzą się wszyscy na okropne to widowi- 
sko, jak my tu w Petersburgu patrzymy na 
elegancki kabryolet lub osobliwy nowego 
typu samochód, pędzący przez Newski. 

Podziw wzbudza ów spokój zimny, z któ- 
rym na śmierć idą mieszkańcy skostniałej w 
nieruchomości krainy smoków i mandary- 
nów. Z równą obojętnością względem ż: 
cia i śmierci umierają mieszkańcy ruehli- 
wej Łodzi. Niedawno sześciu skazańców 


prosiło o przysłanie fotografa: jednego zdję- 
cia dokonać miał przed straceniem, dru- 
giego po egzekneyi. 

Czyż nie krew zimna? Ciekawiście możę 
osoby kata? Będę miał wkrótee fotografię, 
Ciekawszą niż powierzchowność jest pay- 


chologia i biografia tego człowieka, Nazy- 
wa się Fromel, Polak. 
Niegdyś socyalista, Podczas istnienia 


organizacyi cichy, lecz namiętny działacz, 
po rozbicia się jej—bandyta, Skazany na 
śmierć przez powieszenie, okupił się, biorąc 
na siebie fonkcyę tracenia innych, 


- 
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Wiesza teraz. Zimno, beznamigtnie jak i 
maszyna łub automat, jakby nie własnemi 
rękami, jakby nie ludzi żywych, lecz jakieś 
bydło bite, połcie mięsa. Opowiadają o 
rozpaczy jednego ze skazanych na Śmierć 
robotników.  Rzucał się po celi więziennej, 
łamał ręce, chwyiał za głowę. Rozpkoz 
i łzy płynęły nie z żalu za życiem (nikt nad 
tem nie płacze już w Łodzi), 

— Nie śmierć jest straszną. Okropne, 
że wieszać będzie towarzysz, którego sza» 
nowalem, ceniłem|,., 

Nie wiem, jak się spotkał wzrok Fremla. 
ze wzrokiem skazańca. Nie wiem eo po- 
wiedziały sobie wzajem ich oczy. Nie po- 
trafilby powtórzyć tego ani kat, ani „towa- 
rzysz”, któremu niedawno ściskał dlań, 
śpiewając „Warszawiankę?, a dziś zaklada 
stryczek na szyję. Prawdopodobnie jednak 
za powrotem do swej stancyi nie rzucił się 
Fremel z rykiem rozdartego sumienia na 
łóżko, nie wił się we łznch przerażenia 
i męki, nie usiłował odebrać sobie życia. 
Kiedy w tych dniach szwagier Fremla, mąż 
jedynej siostry jego, znalazł się na liście 
skazańców, stropiły się władze więzienne: 

— Kto powiesi? 

Przywołano Fremla, zapytano go miękko, 
ostrożnie: 

— Wiesz, na kogo dziś kolej? 

— „Tak toezno!” 

— Może, — bąkał mieszając się naczel- 
nik — przykro ci, powiedz... 

Fremel uśmiechnął się: 

— „Niech pan będzie spokojny”. 

W pół godziny potem szwagier fremlowy 
huśtał się na stryczku. 

Klopotano się calkiem niepotrzebnie, Gdy- 
by Fremel odmówił raz na zuwsze wiesza- 
nia, znaleźliby się z łatwością zastępcy. Ze 
sześciu już dzisiaj znalazło się w więzieniu 
łódzkim amatorów wieszania swych towa- 
rzyszy i przyjaciół dotychczasowych, 

Kat dostaje nie zbyt hojną płacę ad glo- 
wy: trzy ruble. Ale dodajmy do tego „uła- 
skawienie”, t. j. „darowanie życia”| 

* s LJ 

Łódź posiada kilka więzień, Najbardziej 
ponure wznosi się również w środku miasta, 
Stanowczo, Łódź afiszuje się ze awemi 
okropnościami, nie chowa, nie ukrywa ich, 
lecz wystawia na pokaz, jak drapieżnicy 
zęby swe i pazury. 

Przed bramą więzienną Hum kobiet, Wo- 
kół jakieś dziwne watrząsające,szałone a bez- 
radne wycie: płacz, słowa pogróżek, proś- 
by, modlitwy i przekleńatwa. Bezładny rytm 
tego bolesnego zgiełku rozdziera turkotem 
straszny wóz z ludźmi o przywiązanych do 
nóg rękach. Na chwilę cichnie wazystko. 
Oczy utkwily w tych, co są już poza ży- 
tiesa 

Naprzeciw więzienia wielopiętrowy budy- 
nek z cegły — dom prywatny. Z okien 
pierwazego piętra widać caly przebieg egzo- 
kucyi. Czas jej wskazują szeregi żolnierzy, 
rozstawione wzdłuż wszystkich ulic, obej- 
mujących kwadrat więzienny. 

Okna wszystkich cel więziennych wycho- 
dzą wprost na szubienicę. Btoi o 10 kro- 
ków od mura więziennego i spogląda nai- 
wnie. 

Czeka wciąż". 
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Memorabilia polityczne. 


Warszawa, 11 sierpnia. 


Położenie międzynarodowe europejskie nie 
otrzymało wprawdzie w ciągu tygodnia no- 
| wych zapewnień pokojowych, ale też nie 
wzbudza zaufunia. Nastrój przay niemieckiej 
był stale pesymistyczny, co także powiedzieć 
drzeba i o prasie angielskiej, z zastrzeżeniem, 
że ton tej ostatniej wogóle nierównie jest apo- 
kojniejszy, Pogląd optymistyczny przeważa 
zato we Włoszech, gdzie sądzą, iż pokój na- 
rzuca się poprostu Europie. Pod takim wła- 
śnie tytułem medyolański Corriere della sera 
ogłosił artykuł: „La pace si impone in Eura- 
pa”, napisany przez dyplomatę, którego nie 
wzruszają wcale chmury nagromadzone na 
widnokręgu politycznym. Zdaniem jego, ró- 
wnowagę sił wytwarza właśnie działalność 
potęg pańatwowycl, zobojętniając je wzajem- 
nie. 

Jedynie palącą kwestyę europejską, jaką 
jest Macedonia, załatwi z własnej inieyatywy 
odrodzona przez wolność Turcya. Anglia, 
rządzona przez pacyfistycznie usposubioną de- 
mokracyę zrobi wszystko na korzyść pokoju, 
nie tyłe z pobndek wyższych, humanitarnych, 
ile ze strachu o panowania awoje w Indyach 

w Egipcie. Interesy ekonomiczne. tak głę- 
boko z natury awojej konserwatywne, przewa- 
żą też zawsze we Brancyi i w Niemczech sza- 
lę pokojową, a ponieważ w społeczeństwach 
współczesnych względy kulturalne, zdaniem 
dyplomaty, biorą górę nad prądami militarne- 
mi, podsycanemi tu i owdzie przez pewne gru- 
py, przeto jest nadzieja, że początek XX wie- 
ku nie będzie zaćmiony burzą wojenną. 

Powyłszy artykul, skwapliwie powtórzony 

przez prasę holdującą idei pokoju, lub stara- 
jaca się za taką uchodzić, jakkolwiek wyszedł 
zpod pióra człowieka dobrze obeznanego z 
biegiem akeyi politycznej europejskiej, nie za- 
leca się zbytnią objektywnością, już chaćby 
dlatego, że główne Źródło zatargów między 
państwami widzi tylka w dotychczasowym 
sianie kwestyi wschodniej. 
Dziś, gdy wsląpiła ta kwestyn w nawą fazę, 
antor przewiduje, że Turcya, tak jak kiedyś 
Italia, fara da se, i współzawodnictwo o spa- 
dek po chorym człowieku zakończy się samo 
przez się, pokój zaś powszechny zostanie 
wzmocniony. 


. 
_ _ 

Zdumiewającą jest taktyka i organizacya 
Młodej Turcyi, cudownem zaiste jest powo- 
dzenie z jakiem przeprowadza swoje dzielo 
reformy nawskroś spróchnialego organizmu 
państwowego, nadzwyczajne przymioty wyka- 
zał naród turecki, nie czyniąc nic przeciw da- 
nemu hasłu i wiecznie dopomagając sprawie 
wolności, lecz to wszystka jeszcze nie wystar- 
eza do zapewnienia trwałości i mowy konsty- 
tucyjnego rozwoju państwa, Potrzeba pozy- 
tywnej, ciężkiej pracy reformatorskiej, potrze- 
ba aby ta praca odbyła się jak najprędzej po- 
mimo najtrudniejszych, niesprzyjających wa- 
runków, 

Dziś faktycznie istnieją w tym kraju dwa 
rządy obok siebie, rząd sułtana i rząd Komi- 
tetu, znanego nam pod rozmaitemi nazwami: 
„Młodej Tureyi”, „wolności i postępu”, „je- 
dności i postępu” czy też „ligi attomańskiej”. 
Komitet decyduje lub stawia żądania, rząd 
zaś suliański pospiesznie wykonywa wszystko 
czego chcą od niego. Nawet przysłowiowa 
chciwość Abdal-Hamida mięknie i zgadza się 
na otwarcie własnej szkatuły dia potrzeb naro- 
du, skoro tylko naród przez usta komitetu ode- 
zwał się a ło. 

Co jest rzeczywiście gadnem zanotowania 
i co zapewnić może zwycięstwo Komitetowi, 
to radykalna i nader szybka zmiana osobisto- 
ści na stanowiskach rządowych. Przeprowa- 
flzać konstytucyę będą zatem nie zagorzali 


zwolennicy dawnego biurokratycznego uatroju, 
ale ludzie ożywieni nowym duchem wolności 


|! demokratycznej i całkowicie poświęceni idei 


urzeczywistnienia programu mlodotureckiego. 

Po krótkich początkach Saida-Paszy, utwo- 
rzone teraz ministeryum Kiamila odpowiada 
Życzeniom całej ludności i, jak donoszą, zabra- 
ło się odrazu do pracy. 

Natychmiast po otwarciu parlamentu ma 
być wniesiony projekt pożyczki zagranicznej, 
od której zacząć się musi koniecznie reforma, 
Pożyczka bowiem potrzebna jest przede- 
wszystkiem na wypłatę zaległego żoldn armii. 
Jednocześnie zaś juž dzisiaj przedsiębrane są 
wielkie aszczędności przez oddalenie całej 
masy zupełnie zbytecznych urzędników i ska- 
sowanie urzędów, Przystępują do gruntowne- 


go zmienienia akarbowości państwowej; do re- 
formy oświaty publicznej i policyi. 
rozwiązać się m 


Komitet młodotureeki a 
wtedy dopiero, gdy sprawa przeksztalcenia 
państwa na modłę konstytucyjną utrwali się 
i nie będzie już nastręczać obaw lub wątpliwa- 
ści, 

Metoda jak najściśłej przez konstytucyona- 
listów tureckich przestrzegana, odznacza się 
czysto umiejętaem zastosowaniem zasad czer- 
panych z doświadczenia innych ludów oraz z 
zasobów ogólnych wiedzy społecznej. Pod 
tym względem stanowi pierwszy w świecie 
przykład, nigdy dotąd nie spotykany. Dla 
tych jej zalet, wypróbowanych w praktyce na- 
łeżaloby zastanowić się nad nią obszerniej, 
mo też wkrótee uczynimy. 


St. Pyrowicz. 
r 


0d Komitetu organizacyjnego jubileu- 
szu Aleksandra Święlochowskiego od- 
bieramy następującą odezwę: 


Osoby, pracujące w sekretacyacie Komitetu jabi- 
leuszu Aleksandra Świętochawskiego, doznają wiel- 
kich ira dności w zdobywaniu dokładnych wskazowek 
o miejscu przebywania Polaków i Polek, pracujących 
ua polu mauki, lireretory i na niwie spolecznej, Poczta 
zwraca nam wiele zuproszeń z powodu mylnych 
adresów. 

Wszystkich, pragnących przyczynić się do ideowego 
powodzenia zjazda, prosimy o przesłanie do dora 20 
sierpnia tytulu i skróta referatu, jaki zamierzają wy- 
głosić, wraz z adresem, abyśmy mogli porozumieć się 

mtorem, 
— między 9 a 12 października. Czaa 
- nie dłotej ponad mi- 


listownie £ Szan. 

Termin zjaz 
trwania każdego referata 
nut 20 

Korzystumy dutąd z uprzejmie udzielonej nam go- 
ścianości w lokalu Ksay literackiej, Warszawa, Nowy 
Świat 41, i pod tym adresem prosimy zwracać do nas 
korespondencyę. 


Komitet orgonizacyjny jubileuszu 
Alskaandra Swiętochowakiego. 


KRONIKA. 
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— W kolach miajstorynlnych petersbarskich zno: 
wa powatnła myśl skosowania przywilejów dlu urzęd- 
doików wajakowych i cywilnych na kresach. 


— Pan mintator Szwnre jest przeciwnikiem udziału 
w związku narodu rosyjskiego i wystąpił 
do rady ministrów z odpowiedniem przedstawieniem. 


— Liga popiatanin przemysłu ojczystego zawiązaną 
została w Pełarsbargu 


— Na jesienną sesyg Dumy ma być wniesiony pro» 
jekt ministerynlny o wydawania przestępców zugra- 
nicznych politycznych i kryminalnych. Projekt opar- 
ty będzie na wzajemności międzynarodowaj, 


— Nasiapiła ostateczna porozumienie między Ro- 
syą i Japonię, ea do linil granicznej na Sachalinie, 


— Na południa Rosyi szerzy alg epidemia cholery 
w połowie wypadków z przebiegiem śmiertelnym. 


| wych uplywa d. 15 listopada r. b, 


— Generalny konsel rosyjski w Tiensiaie p. Popp 
został ciężko raniony sztyletem. Znbójcą wedlug po- 
szlak jest poddany rosyjski. 


— Sajm Finłundzki nowego powołania został już 
otwarty, W charakterze posłów wysiępnją 24 kobie- 
ty, a więc o 5 więcej, niż w sejmie poprzednim, 


— Prokuratovya wytoczyła doktorawi med. Wa- 
lentemu Miklaszewekiemu sprawę eart, T4 nowego 
kod, kryminalnego za szydzenie a roligt chrześcinń« 
skiej i bluźnisrstwa, dopatrzone w broszurze pod tyt: 
„Dla kukury przystlości”. 


- Kanal w Kiala, łączący morze Niemieckie z Bal- 
tgokim, mający dla Niemiec wielkio znaczenie strate- 
giczne, z poleceniu ministerynm marynarki i wedlug 
jego wskazówek jest rozszerzany, przyczem roboty są 
prowadzone w nadzwyczaj przyspieszonym temple, 


— Balon br. Zeppelina w drodze napowietrznej 
z nad jeziora Bodeńskiego do Moguncyi ulegl kata- 
strofie spalenia niemal przy końcu awej dragi — koła 
Sntutgnrra. Nlemcy uważają ten wypadek za klęską 
narodową. Rząd alemiecki natychwiast wyniygno- 
wal Zeppelinowi szbsydynm w kwacia pół miliona 
marek. Ogłoszona zostala składka narodowa un no- 
wy balon, który Zeppelin, mima przygnębienie, za- 
merza natychmiast budować, 


— Do bieguna północnego wyruszyla w końcu 
lipca ze Stanów Zjedn, Am, Półn. wyprawa pod kie: 
ruakiem R. E. Peary na stotku „Rooseveltu, weary, 
który już podróże do bieguna niejadnokrotnie odby- 
wat, rozporządza przeszło milionem franków, zebra- 
nych na ten cel drogą składek. Zamierza on powró- 
cić atej wyprawy arktycznej najpóźniej w końcu 
1911 roka, a więc za 4 lata przeszło. Ze wzglądn na 
wielkie doświadczenie kierowników, wytrawność zała- 
gi statku i zapewaloną pomoc przyjaźnie uaposobio- 
nych Eskimosów, wyprawie lej znowcy wróżą powo- 
dzenie. 


— Redekcya „Małego Swiatka* we Lwowie rorpi- 
suje koakura na pracę „O Juliusza Slowackim*, 
w którejby uwzględnione byly przedewszystkiem Jego 
lala dzicięce a także popularnie omówiona jogo twór: 
czość, Ze względn na to, że zadanie jest trudne, re. 
dakeya nie nakłada autorom, chcącym wziąć udzii 
w tym konkursie żadnych więzów. Praca moż sta- 
nowić jednohtą enlość, bądź 1aż skladać się z lużnych 
obrazków; nie nakłada też granic rozmiarom, która 
jednak nie powinny przekraczać Ii pól arkusza dru- 
ku. Nagroda konkursowa wyaosi 200 koron, a praca 
zostaje wlnsnością redakcyi. W razie, gdyby żadna 
z prac nadesłanych nie stala na wysokości wymaganej 
przez gd koukursowy — sąd ren hgdzia miał prawo 
ją rozdzielić, Termin nadsylania prac konkurso- 
Praca konkursowa 
należy mudsyłać pod ndresem redakcyi „Małego 
Światka (Lwów, ul. Zimarowicza Nr. 7), Nazwiska 
autorów nałoży dołączyć w znmkniętych kopertach, 
oznaczonych godłem, w które i prace winne być zao- 
patrywane, 


— Ali-Jusufa w imieniu porty: reformy zażądał od 
Ehedywa nadama konstytucyi Egiptowi, 


— Większość dawnych ministrów w Turvyi 2 pole» 
cenia sultana aresztowano. 


— W Kongo wybuchło powstanie plemienia Batta- 
jóm.  Podejrzewoją w tem wpływy portugalskie, 


eo 
OFIARY. 


Na Kom. Jubileuszu Al. Świętochowskego 
ze Skrobowa: Władysław Rekner rb, 3, An- 
toni Doliński rb. 1, Stanisław Maciejowski 
kop. 50, Józef Binder rb. 1, Wincenty Ra- 
falski rb. 3, Micczysław Gardzyński rh. 2 
Józef Gumpf kop. 75; Mieczysław Rokos. 
sawski kop. 75, Waclaw Brzeziński rb. 1, 
Piotr Myszkowski rb. 2, Julian Krzemie- 
niewski rh. 11. Ogółem rb. 25. 


ina aż 
SPROSTOWANIE: W ośtainim numerze „Prawdy”, 
w odemku „Śmierć genialnego muzyke”, w wierszu 
18-ym, czwartej azpalty zamiast: „Nie możaa bogiem 


siać się w formie bydięcej” — wydrukowano: „Nia 
można bowiem siać wię w Iormie bydlęcej”. 


wR 
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PRAWDA. 


NM 33, 


„Wielkiej Encgjęlopedgi powsz. Ilustr.” 


WYSZEDŁ Z DRUKU 


Seryi ll-ej. Tom VI zbroszurowany 
Cena Rb. 4. 
TOM VMI W OPRAWIE 
Cena Rb. 9 kop. 60. 


Administracya Nowy-Świat 47. 


Ostrzega się przed nabywaniem tomów i zeszytów Eney- 
klopedyi od agentów, nie mających upoważnienia Admi- 
nistracyi. 


> Wydawnictwa „Prawdy“ 
roper 


Ekanomia polityczna według naj- 


zoakomltazych badaczów nle- 
mieckich ułożona — zb. 3, 


A. Espinas, Spaleczeńatwa zwie” 
rzęce wraz z dodatkiem ogól- 
nych duiejów socyologii—rb. 3. 

Dr. Med, L. Wolberg. Faychala- 
mia dziecka—rb. 2, 


L. H. Morgan. Spaleczeństwa pier- 
wotne, czyli badanie kolet 
ludzkiego poatępn od dzikości 
przez barbarzyństwo do eywl- 


F. Posnett, Litaratura porównaw- 
cza — rb. 2. 

N. Hirszbamil. Byron w uryw- 
kach — kop. 50. 

K. Lewald. Hlstorya SA ad 
r. 1800—1888 — rb. 80. 


Prof. R. Falkenberg. REA f- 
lczafil nowożytnej, w przekła- 
dzie W. M. Kozłowskiego — 
rb. 2 kop. 40. 


Enayklapedya dla dzieci (ilustra- 
wana). Cena zniżona — rh. 1 


Jizaoyi, przekład A. Bakow- 
akie) — rb. 3. 

Huxley — Ronenthal. Zasady fi- 
zyalogii — rb. 2. 

J. Barni 1 A. Krzyżanowski, Mę- 
czennicy myśli — zb. 1. 


kop. 50 H 
Dr.J. Dallemagns. Człowiek zwy- 
rodniały — zb. 2. 
Uwaga. Wszystkie powyższe | 
dzieła abosencl Prawdy ne- | 
bywaćmogą za połową ceny. |, 


| Na koszta przesyłki do każdego rubla zwykłej ceny należy 
dołączyć kop 


3 : 4 


Polska” 


(6 NUTEK; 


„Kultura 


organ Towarzystwa Kultury Polskiej 
pod redakcyą Aleksandra Swiętochowskiego 
wychodzi w Warszawie odfNowego Roku. 


z 


Prenumerata: dla członków T. K. P. — rb. 2 kop. 25, dla nie- 
członków rb. 3 kop. 26 rocznie z odnoszeniem 1 przesyłką. 


Prospekt z numerem okazowym wysyłamy na żądanie berpłatnie 


Prenumerata „Prawdy” 
(wraz z bozpłatnym dodatkiem): 
W Wars; miesięcznie kop. 70, kwartalne rh, 2, 


1ocżnia rb, B, z odnoszeniem do domu. 


Z przesylką pocztową do wszystkich miejsc Królc- 
atwa, Cesarstwa i zagranicy; kwartalnie rb. 2 
50 rocznie rb, 10. 


Za zmianę adresu doplana sig 20 kop. 


Korespondency| meoplaco. 
aplaconych nie przyjmuj 


Sekretarz redakcyi przyjmuje mteresantów codzien- 
nie, oprócz niedziel i świąt, od 5 — 7 pp. 


Rękopisów nie odsyła się. Autorowie prae nieprzyję- 
tych mogą je odebrał, w przeciągu trzech mie- 
sięcy, osobiście w Itedskcyi Iuh za pośrednictwem 
poczty, po nadesłnniu kosztów przesyłki, 
pisy drobne nie zwrocnją się. 


Od Admiistracy! 
„Wielka Encyklopedya 


Powsz. Ilustr." 


Wskutek reklamacyi wielu osób, że od dluższego cznau nię 
otrzymują dalazego ciągu „Wielkiej Encyklopedyi Powsz. Ilustr.*, 
dostarczanej im zazwyczaj przez q. St. Uszyckiego, czujemy się 
w obowiązku zawiadomić wszystkich jego odbiorców, że p. $t. 
Uszycki już od lat 2 przeszła kolporteryę „Kneyklopedyi” za- 
niedbał i nadal zajmować się nią nie będzie. 

Wobec tego uprnezamy Sz. Prenumeratorów o spieszne 
zgłoszenie się bądź listownie, bądź osobiście wprost do Kantoru 
Administracyi „Wielkiej Encyklopedyi Powsz. Ilustr.” 47 Nowy 
Świat 47, po odbiór zaległych zeszytów i tomów, lub też o zapi- 
sanie się na listę stałych prennmeratorów, abyśmy mogli zarczer= 


wować dlu Nich odpowiednią ilość egzemplarzy wydawniotwa. 


„KRYTYKA 


miesięcznik społeczna - literacki, bezpartyjny, zasilany 
piórami najwybitniejszych sił współezesnej literatury 
polskiej. 
Wyszedł zeszyt podwójny za lipiec-sierpień i zawiera 
następującą treść: 
(f): W walce o światopogląd. — T. Aliciński: W mrokach złotego 
pałacu. Tragedya z dziejów Byzancynm— Slan, Witkiewicz: Z ksq- 
żki o Matejce. — Tad. Dabrowski: Wizerunki. (Powieści Struga, 
Licińskiego, Muellera). — K. Stefański: Trzy okresy w życiu demo- 
kraeyi polakiej. — Zofia Rygier- Nałkowska: Konkluzya, — D-r H. 
Biegeleisen: Aryanie polscy. — Józ. Ruffer: Przekłady z nowszej 
poezyi włoskiej — Sprawa polsko-ruska. D-r Cyryl Trylowski: 
Odpowiedź na list otwariy red. „Krytyki”. — W. F.: Uwagi nad od- 
powiedzią posła Trylowskiego. — Przegląd: Prasa polska, — Prasa 
obca.—H. Orsza: Ze spraw wychowawczych — Wacław Grubińsici: 
O ratunku sceny warszawskiej. — (x): Teatr krakowski, — Sinus: 
Z ruchu wolnej myśli. — Kaz. Czapliński: Wrażenia z XL. Kongre- 
su P.P.S.D. — Junius: Z trzech zaborów. — Sprawozdania naukowe 
i literackie, 


Nutner następny „Krytyki” wyjdzie w pierwszych dniach września. 
PRENUMERATA WYNOSI: 


w Austryi: zagranic: w Król. I Rosyi: 
rocznie K. 12. Mk, 12.-— rb. 7.60 
półrocznie „ 6.— „== 6 
kwartalnie „ 3— d= e p 
Nr, pojed. „ 1.20 n 120W y 5 


W Warszawie: kwart, rb. 1.50, półrocznie rb. 3, pojedyncz, 
Adres wydawnictwa: Kraków, ul. Slaehowskiego 14. 


Ogłoszenia MA treńci po kup. 10 za wiersz Imir 
jego miejsce. 

Przednłatę przyjmują: Admini iracya Prawdy orus 
wszysikie księgarałe, kioski i kantory piam pe- 
ryodycznych, 


Reko- | Sprzedaż pojedyńczych numerów po kop. 20 w War 


azawie w Administracyi pisma 1 w kioskach, 


ych lub niedostatecznie 
je sig. Í 


Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nio- 
dziel | świąt, od godz, 10 do 2'i ad 4 do 7 pp. 


T A E B C: POLITYKA I ŻYCIE SPOŁECZNI: Katestrofa europejska, przes M, — ODCINEK: Lekeya religii, przez Władysłowa Gaekiego. — Z polityki an; 
gielskiej, przez A. Z. — Forpocziy niemieckie w Szwajcaryi, przez M. Ł. — NA DOBIE: Z Sieredekiego, przez Jerzego Kurnatowskiego. — W sprawi” 


rastoja kultaty, przez I. Moszczeńską, — Niemololcy dobraczynac 
„Jaskólki” Gustawa Daniłowskiego, przez Savitri, — Teatr Letaj: + 
D-ra N. Pinkuan, — W zwiercindelku, przez Kxoś, — Echa. — 
polisyeano, przez 


Dyabci”, p 
PRASY: Wywctasy polityezne, przez F.. Honowskiogo. — Cmentarz. — Memorabilia 
. Pyrowicza. — Komitel m, Aleksandra Świętochowskiego, — KRONIKA. — Ofiary. — Sprostowanie, — OGŁOSZENIA. 


, przes F, H. — Z LITERATURY I SZTUKI: Kilka uwag o powieści s powodu 
efana Gackiego. — Przegląd nowszej literatury ekonomicznej, przes 
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